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PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z berplatnym dodatkiem) 
W Warszawie: miesięcznie kop. 20, kwartalnie rs. 2 
rocznie rs. 8 z odnaszeniem do domu- 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa 1 zagranicy: kwartalnie rs. 2. 


k. BO, rocznie rs. 10 


TREŚĆ: Polityka: Windhorst. — Z Austryi, p. S. 


cyl. — Ogloszenia 


Wyszedł zeszyt I (stanowiący poło- 
wę dzieła) Encyklopedyi dla dzieci. 
Nabyć go można z przedpłatą na dru- 
gi — całość rs. 1 kop. 8o, z przesyłką 
pocztową rs. 2. 


Bzan. ahonentów kwartalnych o odnowie- 
nie prenumeraty uprzejmie prosimy. 


POLITYKA. 
WINDHORST. 


Z jakiegokolwiek stanowiska spojrzymy 
na życie i działalność tego człowieka, nie- 
podobna zaprzeczyć, żo był to charakter 
ozysty m umysł niepospolity. W brzydkiom, 
małem ciele, którego wielka głowa spoczy- 
wała niomal bozpośrednio na nogach, tkwił 
nadzwyczajny talent polityczny. Napoleon I 
był genialnym wodzem, Moltke również, 
A jodnakżo między tymi ludźmi nio ma naj- 
mniojszogo podobieństwa. Tak samo Wind- 
horst różni się od Mirabcau, Gambotty, 
Bismarka, od wszystkich polityków na- 
miętnych i rozpłomienionych jakąś iden, 
wymownych i porywających. W dzieciń- 
stwie odznaczał się takim uporem, że oj- 
ciec, nie mogąc sobie z nim poradzić, olcia? 
go oddać do szowca. W gimnazynm jeden 
z jego nauczycieli wyraził się: „Tu mała 
szpetna bestya posiada bardzo rozumną 
głowę niczwyczajnej przenikliwości.“ No- 
zwano go Moltkem w polityce. Racczywi- 
ście, jak alynny hotman niemiecki, posia- 
dał on w wysokim stopniu spokój, rozwagę 
i żelazną wytrwałość. Nie rzncał się do 
walki, jak Napoleon, zuchwale, nie poko- 
nywał przeciwników gwałtownym rozpę- 
dem, a nie zagrzewał swoich zastępów we- 
wnętrznym ogniem, ale chłodno obmyślał 
i planował wszystkie szczegóły starcia, 
cznił się i unikał boju, wyczekiwał stoso- 
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wnej chwili i uderzał wtedy dopiero, gdy 
miał znaczną przewagę. Porażka nie znic- 
chęcała go, lecz wzmacniała jego upór. Wy- 
szedłszy z rodziny włościańskiej, miał wio- 
le rysów, które odnalużć możemy w na- 
szym chłopio: zimną krew, przezorność, re- 
ligijność trzymającą w podduństwie rozum 
i rozpostartą na wszystkie dziedziny życia, 
upodobanie do teokratycznej organizacji 
społeczeństwa, konserwatyzm demokraty- 
czny, twardość we wszelkim targu i ukła- 
dzie, miłość dla rodzinnego zaścianka, nmie- 
jętność milczenia i pospalitość wyglądu. To 
też pomimo swojej wysokiej dyplomacyi 
na zgromadzeniach ludawych czarował słu- 
chaczów, umiał grać na ich uczuciach 
i przemawiać językiem właściwym. Wyso- 
kie stanowiska, jakie zajmował w sądo- 
wnictwio i rządzie Hanoweru, oszlifowały 
bardzo subtelnie jogo natorę, ale nic zmia- 
niły zasadniczych joj właściwości. Był on 
ciągle przedystylowanym chłopom westfal- 
skim. W okręgu Meppen, z którego przoz 
lat 20 wybierano go posłem do parlamentu, 
nie miewał współzawodników, gdyż zapa- 
nował zupełnie nad calą ludnością wiejską. 

Wiadomo, że tak zwana walka kulturna, 
podjęta przez Bismarka przeciwka katoli- 
kom, zrodziła centrum, stronnictwo, przy- 
pominające różnorodnością swych żywio- 
łów w miniaturze Austryę. Od elilopakich 
demokratów aż do wysokiego możnowładz- 
twa, od bezbożników do klerykałów, wszy- 
stkie gatunki mieściły się w tej dziwnej ar- 
ce. Nie widząc, niopodobna byłoby uwie- 
rzyć, ażeby znalazł się człowiek, któryby 
dłużej zdolal tę mioszaninę utrzymać w kar- 
bach i zgodzie. "Tymczasem dokonał tego 
Windhorst. Utworzył on z niej rodzaj spół- 
ki komandytowej, na czcło której stanął 
jako uczestnik firmowy. Zdarzały się wy- 
padki, że to stowarzyszenie, spojone klejem 
religijnym, który nio da wszystkich jego czą- 
stek jednakowa przywiorał, rozchodziło się, 
alenatychmiast wracało do swej poprzedniej 
lączności. Kierowało niem początkowo kil- 
kn przywódców, alo w końca dzierżył buła- 
wę sam Windhorst, który tak hypnotyza- 
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wal swych towarzyszow, żo — jak ktoś się 
wyraził — gdyby oświadczył się przeciwko 
tabliczce mnożenia, żądaliby oni wraz z nim 
uaunięcia jej z arytmetyki, Wpływ ton za- 
wdzięczał on swoj powadze, rozumowi, nie- 
zmiernio pomyałowej i przebiegłej strategi- 
cc parlamontarnoj, a przytem umiojętności 
osłaniania płaszczem katolicyamu wszyte 
kich, często aprzecznych interosów grupy, 
zostającej pod jago komendą. Płaszcz ton 
był chorągwią zewnętrzną, właściwie zaś 
chodziło o walkę z samowolą Bismarkow- 
ską, o obronę przeciw nioj praw przedsta- 
wicielstwa nurodowego oraz samodzielności 
państw Rzeszy wobee pochłaniających je 
Prus. Na gruncie roligijnym oparto szuro- 
ką, enorgiozną i wytrwałą opozycyę polity- 
czną. Dzięki swoj zwartej organizacyi 
i dzielnemu przewodnictwa centrum stało 
się straszną i ostatecznie zwycięzką falan- 
gą. Maty Dawid — jak mówiono — poko- 
uał wielkiogo Goliata, Windhorst zmusił 
Bismarka do rozbicia własnemi rękami 
swego dzieła, do usunięcia praw wyjątko- 
wych przeciw katolikom — i zaprowadził 
go do Kanossy. Nawot w npadku kanclerza 
odegrał on jakąś tajemniczą, dotąd niewy- 
jaśnioną rolę. Centrum miało lepszych od 
niego mówców, ukształeciszych doradców, 
energiczniejszych działaczów. Mimo to Bis- 
mark nio na nich, ale na „małą okscelen- 
cyę* zwracał cały swój gniew, pomimo że 
Windhorst w swych wystąpieniach nie dra- 
żnił nigdy przeciwników osobiście i raczej 
zakłuwał ich szpilkami, niż uderzał muczn- 
ga. Kanclerz bowiom czuł i pojmował, że 
ten mały człowioczek jest dla niego naj- 
groźniejszy, że go wprawdzie nie zmiażdży, 
ale stoczy. 

Metoda walki Windhorsta polegała na 
dowodzeniu rządowi siły stronnictwa i go- 
towości ofiarowania jej w potrzebie za u- 
stępatwa. „Dam — jeżeli dasz,” „wszystko 
brać jako zaliczkę, a nigdy nie kwitować 
z całości* — oto jego głośno wyznawano 
zasady. Ile razy w sejmio centram (a było 


ono w nim partyą najliczniejszą) rozstrzy= 
gało o losach jakiegoś projektu, rząd wie- 
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dział, ża może je pozyskać za pewne wyna- 
grodzonie. Wtedy za kulisami parlamentu 
rozpoczynały się targi z Windhorstem, któ- 
jednem głosowaniem 
a drugiem zmieniał swą postawę i pogląd, 
zależnie od biegu układów. Taką politykę 
zamionną z godłem: nie darmo — prowadził 
od lat wielu, a w ostatnich — z wiolkim zy- 
skiem. Nadzwyozaj szybkoi zręcznie wekslo- 
wał tę swoją politykę na najrozmaitsze rel- 
sy i poświęcał własne przekonania. W głę- 
bi duszy był przeciwnikiem protekcyoni- 
zmu oelnego, militaryzmu, popierania inte- 
rosów jednostkowych kosztem ogółu, ale to 
mu nie przeszkadzało głosować za ołami, 
za pomnożeniem wojska, za uprzywilejo- 
waniem pewnych stanów. W kołach parla- 
moentarnych opowiadano żartobliwie, ale ze 
znaczną dozą prawdy, 2e Windhorst posia- 
da stały cennik, według którego sprzedaje 
awój głosi swego stronnictwa. Nie czynił 
on tego nigdy dla własnych korzyści — 
pod tym względem pozostał baz plamy i oio- 
nia — ale ta taktyka nieustannych targów 
nadawała jego naturze pawną nużącą i nio- 
przyjemną kameleonowość. A jeżeli pomi- 
mo to cieszył się sympatyą i szacunkiem, 
jeżeli miał przeciwników n nie miał wro- 
gów, wypływało to głównie z jego zobowią- 
zującej uprzejmości w stosunkach prywa- 
tnych i bezinterosowności w widokach oso- 
biatyoh. Rzeczywiście pracował, walczył, 
kręcił, motał, handlował dla dobra publi- 
ozntgo. I jakiż był głównia i szczerze uko- 
ohany przoz niego cel? „Urządzenie katoli- 
kom niemieckim wygodnego mieszkania 
w państwie protostanckiem.* Żaden kardy- 
nal, żadon biskup nie skruszył tyle kopij 
w obronie Kościoła, jegopraw i przywile- 
jów, ile on. Był to najżarliwszy adwokat 
papieski, Zagrożono swobody obywatelskie 
znajdowały w nim gorącego rzecznika, ale 
przeważnie dlatego, że one dawały również 
osłonę Kościołowi. Windhorat wypowie- 
dział słynną mowę przeciw ograniczeniom 
wolności, wtody wsząkże, kiedy przez 
otwarto joj wrota chciał—wprowadzió wy- 
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gnanych jozuitów. To też katolicyzm stra- 
cił w nim niezastąpionego apostoła i bojo- 
wnika. 

A.centrum? Nie potrzcba być jasnowidzą- 
cym, ażeby przepowiedziet, że stronnictwo 
to po jego śmierci rozpaść się musi. Utrzy- 
mywane w spojeniu naprzód walką, a po 
zwycięztwie — szczególnym talentem na- 
czelnego Btratega, wkrótce rozłoży się na 
swe pierwiastki składowe tem bardziej, że 
przeniknął je od tronu płynący, silny prąd 
elektryczny, który jedne przyciągnie, a in- 
ne odepchnie. Jest to już tylko kwostyą 
czasu, 

Wszystkie gazety niemieckie oddały na- 
leżący hołd zdolnościom i zasłngom zmar- 
łego. Wszystkie jednak — z wyjątkiem 
klerykalnych — wyznały, że ustąpienia 
z widowni tego rycerza w średniowiecznej 
zbroi, zaprawiającego ustawicznie politykę 
religią, podtrzymującego drugi punkt cięż- 
kości państwa na zewnątrz — w Rzymie, 
jest dla Niomiec pewnego rodzaju wyzwo- 
leniem. Czozą one go, wiehczą, szczycą się 
nim, ale — wolą ga widzieć w Pantconio, 
niż w parlamencie, 


Z AUSTRYI. 


14 marca, 


Wyniki wyborów do Rady państwa. — Stanowisko 

posłów galicyjskich w nowym parla 

nle stronnictwa staroczeski 

mitów w Wiedniu. — Ks, Lichtenstein | jego zamia- 
ry. — Figlel wyborczy. 


Skoro w chwili rozwiązania parlamentu 
austryackiego nowym wyborom przypisy- 
wano niezwykłą doniosłość, to dzić każde 
stronnictwo ma tę świadomość, iż w we- 
wnętrznych dziejach Austryi nastąpił 
zwrot stanowczy. Póki ster rządu pozosta- 
jaw rękuch hr. Taaffego, zwrot ten nio 
zaznaczy się w objawach przełomowych, 
leczo tem wątpić nio można, że w naj- 
bliższej sesyi parlamentarnej prądy, nurtu- 
jące dziś w łonie Austryi, objawią się 
o wiele silniej, aniżeli w parlamencie osta- 


tnim, złożonym po części ze atronnietw 
przeżytych. 

Rznómy okiem na wyniki wyborów. Re- 
zultat ich w Galicyi inny jest z punktu 
jej widzenia, a inny w stosunku do pań- 
stwa. Podczas gdy w kraju skutkiem no- 
wych wyborów stosunki się zmieniły, sta- 
nowisko Koła polskiego w Radzie państwa 
nie zmieni się zasadniczo. Tam odniosły 
zwycięztwo stronnictwa skrajna: zachowa- 
wcza i demokratyczno-radykalne; liberalne 
zostało pobite, podobnie jak w Austryi. 
Jest to wszakże charakterystyczne, że pod- 
czas wyborów najmniej rozprawinno o przy- 
szłoj polityce Kola polakiego w Wiedniu; 
przedstawiciele wszystkich stronnictw go- 
dzą się bowiem na solidarność wobec rzą- 
du i innych grup poselskich. Koło prowa- 
dzić będzie dalej politykę utylitarną, z wię- 
kszą może niż dotychczas swobodą w wy- 
borze sojuszników, Korzystając ze stano- 
wiaka, jakie mn zapewnia solidarność 
członków, o ile możności przeciwdziałać 
będzie ponownemu pawataniu więkażości 
statoj, krępującej żywioły w nią wchodzą- 

Są widoki, że na przyszłość skutecznie 
będzie ono mogło popierać interesy Galieyi, 
nie zobowiązując się do łączności trwałej 
woboo innych grup parlamentarnych. Wpły- 
wowi członkowie Koła pragną stworzyć 
w Radzie większośó oa do wspólnych spraw 
państwowych, warując sobie zarazem 8Wwo- 
bodę działania co ib spraw galicyjskich. 
Jego przyszłą postawą wobec stronnictwa 
niemieuko-liberalnego zaznaczył były prze- 
wodniczący, Jaworski, przemawiając do 
swych wy orców w Ziłoczowie. Przewadze 
niemoiw oprze się Koło z całą energią; nia 
będzie jadnak stroniło od nich, jak GER 
czas, lecz gotowa jest wejść z nimi w 80- 
jusz lnźny. 

Całkowity przew vót stosunków odbył się 
wskntok wyborów w Czechach. W dziejach 
państw konstytue vjnych nie zdarzyło się 
jeszezo tak nagłe i całkowite wyparcie sil- 
nego stronnictwa. Staro-ozosi przestali ist- 
nieć; w dwóch dniach wyborczych zniesiono 
ich; niedobitki ustąpiły dobrowolnie, rezy- 
gnując z kilkn mandatów, co do których 
rozstrzygać miały wybory ściślejsza. Rieger 
wyjechał do Rzymu i stamtąd piśmionnie 
złożył nawet godność radcy miastu Pragi; 
Zeithammer, Mattnsz i Zucker zrzokli się 
kandydatur. Upadło więc stronnictwo, któ- 
re wyparło się swych zasad, aby dojść do 
wpływu faktycznego i zostać „regierunge= 
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1) 
Z TEKI HISTERYKA. 
P 
Zepsuty klawisz. 


„Byłem raz redaktorem i to redaktorem 
wplywowago dosyć dziennika, 

Wiecie panowie, co znaczy być kiero- 
wnikiem pisma codziennego? Jest to mieć 
przy biurkn wiolki, pleciony kosz, w który 
się rzuca bezustannie przeróżne papiery, 
zwane rękapisami, 

Że żadnych innych kwalifikacyj do tego 
nie potrzoba, miałem najwymowniejszy do- 
wód na sobie. Choć bowiem podpiaywalem 
się psendonymem, który powszechnie uzna- 
no z» nader trafny i właściwy, chwaląc 
przytem jego zwięzłość: „Nihil,“ ta jednak, 
gdy naczelny rodaktor naszego pisma mu- 
sial z porady lekarzy wyjechać za granicę, 
odozwał się do mnie podczas jednej ze sta- 
łych mych wizyt: 

— Panie Nihil, koniec końców będziesz 
pan musiał mię zastąpić. Każą mi czem 
prędzej rzucić robotę w kąt. 

Byin chwila, kiodym mimowoli zaczął 
zastanawiać się nad tem, jaka to robota 
mogła tak bardzo zmęczyć mego chleboda- 
wog; choć bowiem dużo gadał i dyspono- 
wał, niowiele pisał, rychło jednak uczułem 


w duchn całą niostosowność podobnego | 


seoptycyzmu 1 odrzekłem głosem drżącym 
zo wzruszenia: 

— Z oułą przyjemnością, panie redakto- 
rzel 

Rumioeniec palił mi policzki, serce biło 
w piersi, jak młotami; nogi niemal drżały 
pode mną: tak byłem ncieszony i przestra- 
szony naraz—niespodzianem szczęściem. 

Odpoczynok mojego zwierzchnika zaczął 
się na dwa tygodnie przed jego wyjazdem, 
co spowodowało, że już nazajutrz siedzia- 
łem w wygodnym fotelu, który więcej miał 
dla mnie uroku, niż kurulne krzesła sena- 
torów rzymskich. Starałem sie dla wszy- 
stkich interesantów, czy to współpracowni- 
ków stałych, czy też wolnonajemnych przy- 
jaciół naszego pisma mieó wyraz twarzy 
jak najpoważniejszy. Postanowiłem dźwi- 
gad nową godność swą z... godnością. I uwa- 
żałem z wielkiem zadowoleniem, ża często- 
kroó przybieram nawet minę wprost nama- 
Bzozoną, co tworzyć musiało bardzo przy- 
jemny kontrast z fizyognomiami kilkn star- 
szych literatów, którzy przychodzili od cza- 
su do czasu z rozmaitymi interesami i na 
wstępie zaraz, ujrzawszy mnie za biurkiem, 
wesoło się uśmiechali... 

Oczywiście zjednałom sobie ich życzli- 
wość. 

Nie było n nas atmosfery warsztatu lite- 
rackiego. Na oknach pstrzyła się istna oran- 
żerya kwiatów i roślin, na ścianach zamiast 


kwitów, dowodów i kalendarzów, doskona- 
łe sztychy i parę niezłych obrazków fran- 
ouskich, 

Właściwe biuro redakcyjne z aylfami 
mieściło się o piętro niżoj. Zamiast szelestu 
sunących po papierze piór, najczęściej eły- 
szałom z przyległego pokoju muzykę. To 
grała na fortepianie dorosła już córka ro- 
daktora, zagadkowe blade stworzenie, ele- 
gijne i wiotkie, jak wierzba płacząca, z du- 
szą niemą i zbolałq, 2 oiałom aseotycznych 
świętych Perugina. 

Widywaliśmy się dosyć często na środo- 
wych przyjęciach u jej ojom. Mimo to nie 
znałem prawie jej głosu. Nio wiem, co za 
ból lub może tylko mrzonki panny wy- 
kształconej nurtowały ją, alo zdaje mi aię, 
że jedyną jej mową była — muzyka. 

Była w niej prawdziwą artystką. Z po- 
czątlru, zaraz po objęciu przeze mnie urzę- 
du zastępoy, grała nieśmiało, przydłumiając 
tony silniejsze, jak gdyby w obawie, że mi 
będzie przeszkadzać, Z czasom pozwalała 
sobie na etiudy, po których następował iat- 
ny koncert. 

Łamałem sobie głowę nad tem, jakby 
dać jej do zrozumienia, że jestem meloma- 
nem. Proaiá ją, żoby grała — byłoby zu- 
chwale i poufale. Wpadłem więc na pomysł 
gonialny — zostawiałem drzwi uchylona. 

Skoro w trakcie ćwiczenia się dostrzegła 
to, podeszła do drzwi, zupełnie prawie 
otwartych z zamiarem zamknięcia ich. Ja 


fahig,“ Młodo-czesi zaś są w gruncie rzeczy 
jeno odrodzonymi staro-czechami z r. 1848, 
wyznającymi zasady demokratyczne, bro- 
niącymi zasady, ża wszelka władza ma swe 
żródła w narodzie i rozwiadzionymi ze szla- 
chtą feodalną. Mając za sobą lud cały, ata- 
ją óni do walki parlamentarnej bez ukła- 
dów dokonanych kosztem przekonań; cała 
racya ich bytu opiera się właśniu na nie- 
ułomności zasad demokratyczno-postępo- 
wych i na ugiętości zadań narodowych: tom 
zaciętszy będzie bój, spowodowany przez 
watąpienie ich do parlamentu. 

W niemieckich krajach korony austrya- 
ckiej wybory również zmieniły położenie. 
Zwłaszcza w Wiedniu, po burzliwych wal- 
kach, ujrzuno wyniki, których się nie apo- 
dziewano. Przedmieścia, po raz piorwszy 
głosująco z okręgami miejskimi, przoważy- 
ły szalę na korzyśó kandydatów antisemi- 
ckich. Wiedeń, reprezentowany dotych- 
czas w purlamoncie przez samych niemal 
posłów liberalnych, obecnie wysyła do Ra- 
dy państwa księcia Tichtensteina, Luegora, 
Haucka i Schneidora, znanych agitatorów 
antiaomickich, W szystkio restauracye przed- 
miejskie zamieniono na obozy wyborcze, 
Agitacyę prowadzono pieniędzmi ks. Lich- 
tensteina, którego ta batalia kosztowała 150 
tysięcy złr., wynajął on wszystkie przod- 
miejskie sale restauracyjne na czas wybo- 
rów, tak, iż stronnictwo przeciwne nie mo- 
gło tam odbywać swych zgromadzeń. Do 
zebrań, zwoływanych przez antisemitów, nie 
dopuszczano przeciwników; skoro który 
z nich chciał wystąpić z przemową, wyrzu- 
cano go. Jest to praktyka, wprowadzona 
w Wiedniu od ozagu, kiedy antisomici wy- 
atępować znozęli w życiu publicznem. Ary- 
atokratyczny ioh przewódca uszlachetnił tę 
SEA) polecając, aby w wypadkach po- 

obnych wyrzuconemu wręczyć na ulioy 
jego kapolusz i laskę. Antisemitom uła- 
twiała zwycięztwo ta okoliczność, ża przed- 
stawiciele stronnictwa liberalnego za cza- 
sów, kiedy byli u steru, skompromitowali 
się udziałom w operacyach finansowych, 
skierowanych przeciw interesom drobnego 
mieszczaństwa. Antisemici zaś ogłaszają 
dziś jako oel awój główny podniesienie do- 
brobytu przedmieszczan 1 drobnych prze- 
mysłowców, walkę z kapitałem i żydow- 
stwam, w którego rękach on się skupia. 
Należy jednak zanważyć, ża zwracają się 
oni wylącznie przeciw kapitałowi ruchome- 
mu. Ilatego też stronniotwo apołoczno-de- 


mokrałyczne twierdzi, że ks. Liechtonstcin 
wysunięty został przez szlachtę fendalną 
dla skierowania ruchu socyalistycznego 
przeciw kapitałowi ruchomemu i odciągnię- 
cia uwagi mas od nieruchomego. Stąd owa 
uparta dążność tej szlachty do zbratania się 
z indem, czyli, jak głosi Liechtenstein, do 
ponownego podjęcia historycznej misyi, po- 
legajqcej ne opiekowaniu się nim. Splen- 
dor herhn książęcego mami lud, który 
skając dłoń Liechteusteinowi, popijając 
z nim piwo i prosząc go, aby pozdrowił 20- 
nę, sądzi, że zbratał się iatotnie z magnata- 
mi. Książę zaś wyzyskuje zręcznie chwilę 
oszołomienia mas. Nabył on Deutsches 
Volźsblażt, a zwolennicy jego głoszą dziś 
jawnie, że nie zadowoli się bynajmniej 
otrzymanym mandatem: pragnie zóstać 
burmistrzem Wiednia. Niebawem nastąpić 
mają wybory do rady gminnej; antisemici 
dziś już obliczyli, że na 140 członków przy- 
szłej rady przypadnie 72 przedstawicieli 
ich stronnictwa, a zatem posiądą oni wię- 
kszość i w tym duchu rządzić będą z ka. 
Liechtensteinem na czele. Zdaje się więc, 
że stolica naddunajska, lubująca się w po- 
chodach historycznych, przygotowywa po- 
dobny pochód w dziedzinie politycznej. 

Na razie po trynmfie ks, Tsiechtonsteinu 
nastąpił epilog humorystyczny. Przeciwni- 
cy jego, po dokonanych wyborach, wystą- 
pili publicznie z twierdzeniem, że mu brak 
kwalifikaoyi przez ustawę przepisanej, tj. 
ż6 nio jost obywatelem anstryackim od lat 
trzoch. Twierdzenie to jest prawdziwe. Ka. 
Liechtenstoin, rozwiódiszy się przed kilku 
laty z pierwszą żoną, która dotąd żyje, 
w ubiegłym rokn postanowił poślubić pe- 
wną bogatą wdowę, pochodzącą ze sfer 
mioszezańskich. Dla obejścia zakazu kano- 
nicznego młoda para zdecydowuć się mu- 
siała na wzięcie ślubu siedmiogrodzkiego, 
a Liechtenstein postarał się o poddaństwo 
węgierskie. Że zaś nie można być równa- 
cześnie obywatelem nustryackim i węgier- 
skim, przeto dopiero od kilku kwartałów 
jest on znowu obywatelom austryackim. 
Stoi więc wobec takiej alternatywy: wypada 
mu albo przyznać, że ślub jego odbył się 
według formalności przepisanych, w takim 
razio wybór jego do parlamentu jest nic- 
ważny; albo zaprzeczyć, jakoby zmienił był 
obywatelstwo, w takim razie nieważny hę- 
dzie ślub. S. 


jednak zerwałem się z fotelu, przybiegłem 
oały w podskokach i rzekłem słodzintko: 

— Ach, nioch się pani nie trudzi, to mi 
nie przeszkadza wcale... 

Uśmiechnęła się zlekka zmieszana i wró- 
cila do fortepianu... 

Zacierałem ręce z radości, Muzyka doda- 
wała mi energii w kreślenin rękopisów 
czerwonym ołówkiem, lub też rzucania ich 
do rekorwoaru początkującej literatury. 

Nie umiem powiedzieć, co się działo ze 
mną, gdy posłyszałem pierwsze akordy Za- 
tetycznej Beethovenn, albo którą z rapsodyj 
Liszta, albo nawet pieśni bez słów Mondel- 
sona, Wiem tyle jeno, żo wówczas miałem 
dla córki mego redaktora szacnuek ogro- 
mny i uważałem ją za swoją dobrodziej kę. 
Nie zdawalem sobie dokładnie sprawy z tre- 
goi wykonywanych przez nią utworów, mo- 
Że dlatego, że je słyszałem już po raz ty- 
siączny w życiu, u może dlatego, żo chwila- 
mi traciłem prawie przytomność. Epilepty- 
oy muszą chyba przed paroksyzmem do- 
znawać togo, co ja czułem — a czulem ból 
przeszywający w okolicach serca; w skro- 
niach nabrzmiewały mi żyły, dłonie pokry- 
wały sięzimnym potem. Tlokroć panna Jani- 
na, skupiona cała, zupędzała się w jakiś 
kwilący wiolin lub dramatyczny bas, ja 22- 
piorałem dech. Najwidoczniej była jakaś 
komunikacya między fortepianem a moją 
piersią, bo każdy klawisz odzywał się 
w mem wnętrzu szarpnięciem. Jednak ja 


bym tej szarpaniny za skarby świata nie 
oddał, 

Szukałom tylko ulgi. Wstawałam i pę- 
dziłom wzbnrzony po pokoju. Ohciało mi 
się raz po raz ryknąć wielkim głosem 
i gdybym nio obawiał się być zaskaczonym 
przez jakiego interesanta, pozwoliłbym te- 
go sobie. Płakała więc tylko dusza mojn, 
płakało wszystko, prócz oczów, któro pło- 
nęły żarem wewnętrznym... Płakała mło- 
dość, uchodząca u strawiona na wiecznem 
łaknienia... Jęczały wszystkie zawiedzione 
lub może zdławiano tylko nadzicje... Jęcza- 
ła skarga, że nie mogę uciac od ludzi 
i światu z przeklętym swym hólom, który 
mię samego oszukiwał i przybierał maakę 
zadowalenia. 

Bywały chwile, kiedy mię ta muzyka do 
współki z własną moją myślą tłukły ko- 
łem, a wtedy chciałem przypaść do muru 
i łeb o niego rozwalić... 

Nazwunoby to pownie konwuisyq, która 
podobno bardzo często chodzi w parze z hi- 
stetyn.., 

À zawsze doznawałom halucynucyj. Oto 
zdawała mi się, ukołysanemu na parę 
mgnień spokojniejszem marzeniem, że i ja 
grać umiem i źe tak samo jak ona potrafię 
rozjątrzyć niezabliźnione rany Chopinem 
lub Beethovenem. Już w wyobrażni widzia- 
łem siebie siodzącego przy fortepianie; już 
palce moje, pijane rozpaczą, jak ja sam, 
mknęły błyskawieznie po klawiaturze 
i wściekłymi tonami rozdzierały mię całego 


BADANIA NAUKOWE. 


F. Czerny. Ogólna geografia handlowa. Kraków, 
1889 *). 


P. Czerny, profesor geografii na uniwor- 
sytecie krakowskim, kierowany, jak naa 
powiadamia w zzedmowie, względami na 
górujące dziś w całym świecie sprawy eko- 
nomiczne, a w szczególności handlowe oraz 
na świożo zakładane u nas szkoły handla- 
we i przemysłowe, postanowi? obdarzyć na- 
szą literaturę podręcznikiem do ogólnej go- 
ografii handlowej; a to tymbardziej, że jak 
sądzi, i słuaznie, niemieckie podręczniki 
szkolne tego przedmiotu nie obejmują agól- 
nej geografii handlowej, szczegółową zaś 
traktują tylko jako „zbiór dat geograficzno- 
handlowych przyczepionych do geografii 
fizycznej," 

P. ©. w pracy swej opierał się więc na 
obszerniejszych dziełach zagranicznych 
w tym przedmiocie, a mianowicie: 

Andrecgo Geographie des Welthanaels, 
Nenmanna-Spallarta Uedersichten der Welt- 
wirthschaft, Scherora Zas Wirtschaftliche 
Leben der Völker i Johna Jeats'a Manuals 
of Commerce technical, industrial and com- 
mercial, 

Mimo to „tuszy sobic“ p. O., że w jogo 
pracy znajdzie się jednak coś oryginalnego. 

Trość dzieła p. O. jest następująca: 

„We wstepie zaznajamia nas p. O. z cywi- 
lizacyjnem znaczeniem handlu i jego dzie- 
jami, okrośla przedmiot goografi handlo- 
wej ogólnej jako „badania i przedstawienie 
tego specynlnogo stosunku człowieka da 
przyrady, jaki pologa z jednej strony na 
czorpaniui wyzyskiwaniu przez niego wszel- 
kiego rodzaju dóbr i zasobów ziemi, czyli 
mówiąc krócej, na ich wytwarzaniu, z dru- 
giej zaś strony na ciągłej wymianie tych 
wytworów iich zużywanin ozyli lronsum- 
cyi (joat ta właściwie definicya całej goo- 
grafii ekonomicznej). P. O. dzieli swą kaiąż- 


*) Niżej podpisany zajęty opracowywaniem Innej ga- 
tezl geografii (fizycznej) nle mlał doląd czasu na prve- 
czytanie obszernego dziela p. C.; ze względu jednak na 
rzadkość dzieł geograficznych u nas oraz jestcze wlęke 
szą rzadkość ich recenzy w plsmach, być może, Iż ni- 
nlejsza recenzya, jakkalwlek spóźniona, nle będzie zby- 
mie 


na ćwierci. Ach, co za rozkosz) Ja gram 
i biedne swe, schorzałe jestostwo topig 
w melodyi. Obo,jak wyje wyuzdanym sza- 
łem „Latający holender,* jak żałobnia in- 
tonują pielgrzymi „Tannhńisera.* Ta nie 
oni, to ja przechodzę kolejno całą gamę ka- 
tuszy i jak pelikan, rozkrwawiam własna 
wnętrzności. I cóż ja sobie robię teraz z ln- 
dzi i świata? Jestem cały lawiną długo krę- 
powanego wyrzutu, jastem cały słuchom 
i samego siebie ogromem podsłuchanoj 
swej nędzy przerażam. Aa, 00 zn rozkoszi 

Urważła nagle... Ocucony snać z konwul- 
syj, obtarłem chustką mokre ozało i pomy- 
ślałom: Trzeba będzie iść znown do dokto- 
rai wziąć parę „seansów* olektrycznych, 
Ona mi zawsze dobrze rohią. 

Zasiadłem do roboty, lecz chociaż wzią- 
łem pióro do ręki, pornszać sią nio chciało. 
Myśl byla sparaliżowana., Żal oichy, gorz- 
ki — bo i w ustach mi zasohło i piołunowo 
jakoś było — rozlewał się po całem mo- 
jem oiele lokkim dreszczem i szeptałom 
bezwiednie słowa pewnego nieszozęśliwego 
poety, któro wyczytałem niegdyś w dołą- 
czonym do jego dzieł autogratic: 

„O muzyko, muzyko! Chciałhym kocha 
ciebie, locz powinienem nionawidzieó — bo 
ty mię nia kochasz...“ 

Do doktora jednak nie poszedłom, tylko 
wałęsałem się godzinami po Kazienkach 
i starałem się choćby na parę dni wypło- 
szyć z mózgu wszystkie myśli, a z serca 
wszystkie uczucia, Wmawinłem w siebie, 


kę na dwie części: I zajmuje się środkami, 
dźwigniami i zaporam handlu, II — przed- 
miotami handlu. Prócz tego „dodatek 
traktuje o udzialo poszczególnych państw 
w handlu. 

W Lej części autor mówi A) o środkach 
handlu, u mianowicie: środkach porozumie- 
wania się w handlu (handel niemy, mimi- 
czny itd.), o ieziądzach (handel zamienny, 
różno gatunki pieniędzy), środkach trans- 

ortu tak naturalnych (ozlowiek, pica, ren, 
wielbląd itd.) i sztncznych (wóz, sanie itd.), 
środkach komunikacyi tak lądowych (drogi 
kurawanowe, oraz ulepszone: szose, koleja, 
kanały) jak morskio (prądy, kanały mor- 
skio, drogi żaglowców i parowców), frod- 
kach korespondencyjnych (poczty, telegrafy, 
telofony|, Jarmarkach, targach i handlu ob- 
nośnym. B) o dźwigniach i zaborach, à min- 
mowicie o dźwigniach jalc; koZozizacya, otwie- 
ramie nowych niedostępnych wprzód dla han- 
dlu krajów, szkoły + towarzystwa geografi- 
czno-handlowe, postępy w mechanice produk- 
cyi, przepowiednie pogody; o zaborach han- 
dlowych, jak pustynie lub góry, jak rafy 

odwodne, góry lodowe, jak rozbójniciwo 
1 korsarstwo, klęski elementarne, wojny, prze- 
silenia handlowe ita, 

W Ll-ej części — mówi o przedmiotach 
handlu. a mianowioie o płodach mineralnych 
(kruszcach i płodach niemetalicznych), 72- 
Ślinnych (spożywczych, narkotykach, włók- 
nach itd.), zwierzęcych (wodnych i lądo- 
wych), o człowieku jako przedmiocie kanalu 
(tu antor kończy uwagą, że nietylko ciało 
ludzkie, ale przekonania bywają przedmio- 
tem handlu; uwaga ta szezogólnie w odnie- 
sioniu do Galicyi jest bardzo na miejscu). 

Zakończenie obej muje parę uogólnień ca- 
lego dziełu oraz udział poszczególnych 
państw w handlu powszeolinym. 

Z powyższego choć pobicżnego przeglądu 
dzieła widzimy, iż trość jego jest niczmier- 
nie bogota. 

Kto, wniknąwszy w tę treść; chca wydać 
sąd o pracy p. O., ton musi wydzielić w niej 
dwie zupołnie różne strony: szronę fakty- 
czną — cegiełki i stronę rozumującą — tc- 
mont. 

Co do strony faktycznej to ta jest nie- 
zmierniu obfita i cenna, p. ©. jest sumien- 
nym i skrzętnym zbieraczem: prócz wyżej 
wymienionych dzieł korzystał on joszoza 
w szczegółach z wielu czasopiam goografi- 
cznych, okonomioznych, balneologicznych, 
rybmokich itd. itd, Fakta i oyfry są wszę- 
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dzie poparte eytatami tak szezegòlowcmi, 
że zawierają nieraz nawet aż potrójne miej- 
sce druku odnośnych dzieł (np. Wien-Pest 
u. Prag). P. C. eytaje nietylko dla ścisłości, 
dla stwierdzenia prawdziwości faktów, ale 
nieraz wprost jako sztukę dla sztuki: ma 
on zamiłowanie do cytat i chlubi się niemi, 
ze szezególne $ namaszczeniem cytuje 
siebie samego Ponieważ przytem p. Č., 
który lepiej włada językiem niemieckim 
niż polskim, napisał parę prac po niemie- 
cku, które są prawdziwemi kopalniami falt- 
ówek bibliograficznych i z tego 
powodu bywają cytowane nieraz przez po- 
wagi, więc nio mamy najmniejszego powo- 
du powątpiewania w prawdziwość niczli- 
czonych faktów, cyfe i cytat zawartych 
w „geografii handlowej,“ a ta możność be: 
warunkowego polegania czyni tom cenniej- 
szemi te wypisy pana ©. 

Nieliczne bardza dłędy faktyczne napo- 
tykano tu i owdzie w omawianej książce 
sprowadzają się przeważnie do lapsuscala- 
mi jak np. zaliczenie Rosyi do krajów nie- 
posiadających własnych winnio (str. 370), 
nazywanie rzuki Maty jeziorem (str. 125), 
Nicnaukowem natomiast jest absolutne łą- 
czeniu gatunków węgla kamiennego z jego 
wiekiem (np. na str. 243 i w innych miej- 
scach) albowiem mogły one też powstać 
wskutek bądż ogniowego bądź tektonicz- 
nego (mechanicznego) motamorfizmu. Na- 
zwanio zwierząt „trzecim stopniem sźwo- 
rzenia" jest równicż nienaukowo i przypo- 
mina czasy Cuviera. Przy spolszczanin 
nazw zdarza się też czasem panu O. popel- 
niaó błędy nie tylko językowe; tak np. wy- 
spy Falkland nazywa Bokolemi, tymczasem 
nazwa ich pochodzi od lorda Falklanda, nic 
wspólnego nie mają ono z sokołami. Podo- 
bnież wyspę Foundland (kraj nawo wyna- 
EE) nazywa p. C. Nową _Fundlandyą, 
jakgdyby istniała jaka stara Fundlandya. 


©) Że charakterystyka ta nle jest bynajmniej prze- 
sadną z naszej strony, dowodem, że p. C. wygłaszając 
najpowszechniej znane rzeczy, lypu dwa razy dwa jest 
cztery, musi zaraz zacytować na poparcie jaką* powagę; 
tak np. gdy twierdzi Iż „żegluga pierwotna musiala być 
przybrzeżna," musi zaraz zacytować Gülza; gdy w Innej 
swej pracy mów], że przewiew powiękaza parowanie,” 
cytuje na poparcie Molina, a gdy wygłasza znane rów- 
met każdemu glninaziście twierdzenie, że „wysokość 
liall śnieżnej zależy od lemperatury | wilgotności" cy 
tuje na poparcie z dumą sieble samego, dodając „jak to 
gdzlelndziej wykazalem.* 


że mię mją spotykami pa drodze ludzia, 
ża mię bawi ruch i zgiołk i przepych nio- 
więdnącego jeszcze lata z jego drzewami, 
murawy i śpiewającem ptactwem... 

Po kilku dniach wypadła w redakcyi wa- 
żniejsza robota, Ukończyłam ją jednak do- 
syć szybko i mógłbym był iść do domu 
woześniej, niż zamierzałom. Nie poszedłem 
jednak, a dlaczego? Wstyd mi było wyznać 
przod sobą, lecca czekałom na zwykłą swą 
poroyę muzyki. Dręczyła mię wprawdzie 
z tego powodu sumiunie, jak nieuleczałne- 
go chorego, gdy słamio przepis lekarza, alo 
ten szczęśliwy okrea ówiadomości, w któ- 
rym wierzy się joszoze w hygienę i loka- 
rza, u mnie należał do bezpowrotnej prze- 
szłości,.. 

Niedbala rozpieczętowywam listy i zie- 
wam, wyciągnąwszy nogi na całą ich dłu- 
gośi. Aha! Już slysze, jak ktoś otwiera 
drzwi do salonu. Pewnie panna Janina. Od 
stóp do głowy przeszło mię rozkoszne mro- 
wie, jak atarogo lubiożnika na widok piç- 
knego ciała kobiety. Dziś upodobała sobie 
Schumana. Perły sypią się z pod joj pal- 
ców i roztaczają dokoła woń łagodnej, poo- 
tycznej melancholii. Oto jest i „Mantrod.“ 
lubiona moja melodya się zbliża. Już, jn2 
za chwilę zamajaczeje przede mną Astarte. 
Zakipi wownętrzua burza moja, zakłębi się 


w głowie huragan żalu... A fo co takiogo? | 


Pieśń urwała się nagle i popłynęła dalej 
boz efoktn. Znowu się urwała i znowu po- 
płynęła. Panna Janina zdumiona widać jak 


i ja. Biorze energicznie parę akordów — to 
samo wrażenie, nie dysonansu, lecz próżni, 
upartej, irytującej w pewnem miejscu nic- 
moty. 

Ja w najlepsze mknąłem. uchem do naj- 
wyższego okrzyku cierpienia, a tymczasem 
ktoś mi ten kulminacyjny punkt odebrał. 
Dziwnie męczący głód... Słucham i słucham 
dalej. Melodya najwidoczniej pokawałko- 
wana, śmieszna, jak gdyby jąkająca się, 
jak gdyby ktoś wlazł między struny i łykał 
raz po raz pewien wysoki ton. 

Najwidoczniej w świocie zepsuł się kla- 
wiaz i to akurat ten, co nadawał siłę i wy- 
raz skargom i spowiedziom. Czułem, że 
gdybym był wtonozas w salonio, roztłakł- 
bym na miazgę tego krnąbrnego psotnika. 
I panna Janina waliła woń namiętnie. Nic 
nie pomagało; odpowiadał z cicha, mato- 
wym, suchym, bezbarwnym dźwiękiem, 

Mimo to jednak grała dalej, w nadzici 
pownie, ża go przywała do porządku, ale 
awo przeklęte £ czy 2 odLierało muzyce oa- 
ły joj balsam. I w duszy więc mojej została 
nietkniętą jedna struna, ta właśnie, eo naj- 
potężniej łaknęła drżenia i najbardziej pra- 
gmęła być trąconą. Czułem czczość mewy- 
słowioną... 

Z nieodstępną myślą onicmym klawiezu, 
wyszedłem do przedpokoju dowiedzieć się, 
czyje głosy słyszę stamtąd. To z lokajem 
rozmawinł jakiś interesant. Zobaczywszy 
mię, zwrócił się skwapliwie i spytał, czy 
mogę mu poświęcić trochę czasu. 


Jeżeli z jednej strony chwalebną jest rze* 
czą, że fakty zgromadzone przez p. O. są po 
większej części prawdziwe, ta z drugiej 
żałować trzeba, żo wiele z nich nie ma ża- 
dnegu związku z geogradią i chyba dla po- 
większeniu obszerności książki zostały Wy- 
pisane (np. enrrieulum vitae Lesapsa itd.); 
a szczególnie, że mało jest takich, coby no- 
siły na sobie wybitną cechą geograficzną 
i dawaly bozpośrodnią strawę dla geogra- 
ficznego myślenia. Do tej kategoryi faktów 
zaliczamy np. od Richthofonu wzięty fakt, 
że w Chinach północnych konie i muły są 
zwierzętami pociągowomi, a w południo- 
wych jucznemi, co zaloży od gaognostycz- 
nych i związanych z niomi orograficznych 
stosunków: Obiny północna posiadają do- 
godae drogi, południowo górzysta są boz- 
drożne. Dalej np. w Egipcio bywały (a na- 
wet bywają) tratwy z papirusu mb na- 
czyń glinianych, powiązanych sitowiem 
(wynika to z braku drzewa podobnie jak 
tratwy ze skór na Bufracie), ża na prerysoh 
Ameryki północnej do poruszania wagonów 
nżywają czasami żagli (wiotrzność i boz- 
drzewność stepów); żo w Australii kolonia 
Wiktorya odgradza się od Australii Połu- 
dniowej drncianym płotem przed najściom 
królikow. Žo w północnych Stanach Zjedno- 
czonych powierzchnia zamarzniętych jezior 
i rzek przynosi więcej dochodu niż równa 
powierzchnia najurodzajniejszej ziemi a to 
dzięki handlowi lodem; podobnyż handol 
prowadzą: Alaska, Skandynawia, Szwajca- 
rya, Austro-Węgry. Dodamy od siobie, że 
przez ten olbrzymi wywóz lodu do krain 
cieplejszych (Stany Zjednoczone północne 
wywożą około 4 milion tonna rocznie) czło- 
wiek zdobywa nowy sposób wpływu na kli- 
mat (prócz wycinania lasów, osuszania błot, 
nawadniania, opalania wielkich centrów fa- 
brycznych); mianowicie lody jeziorno, to- 
pniejąc na miejscu, zużywają bardzo wiele 
ciepła i stąd obniżają tomporaturę latu; 
wywóz ich na wielką skalę usuwa lub przy- 
najmniej zmniojsza ten obniżający wpływ, 
albowiem przyjąwszy za podstawą tylko 
wyżoj przytoczoną cyfrę 4 miliona tonu 
i zważywszy, że dla stopionia 1 kg. lodu po- 
trzeba 80 kaloryi, otrzymamy olbrzymią 
ilość zaoszozędzonego ciapła, mianowicie: 


M X 1000 X 80 = 40000000000 kaloryi. 


Ilośó ta jest w stanie 400000000 litrów 
wody z temperaturą 09 doprowadzić do tem- 
peratury wrzenia. 


Ohciałem był co prawda iśó za przykła- 
dem bogów, tj. redaktora mojego i innych, 
i powiedzieć mn, że... nie ma mię w domu, 
ale żal mi się go zrobiło; tożem ja tę postać 
sam już przyjmował ze trzy razy; no a pe- 
wnie nie jeden tuzin wizyt złożył on naszej 
redakogi. 

Dosyć zresztą lubiłom twarz tego czło- 
wieka i niemałą czerpałem etąd rozkosz, ża 
go przyjmować mogę, namaszczony redal- 
torską powagą. Czyż to nie tryumi widzieć 
przed solą literata, niewielu młodszego, 
z pewnem onieśmieleniem w ruchach ipo- 
stawie, przybywającego do mnie, jako do 
wyroczni, co ma sądzić jego poctyckie po- 
kusy? 

Ktoś, nieznający go, spojrzawszy na bla- 
dą, wyniszozoną nieco twarz, na troskę ma- 
lującą się w oczach, wziąłby go może za je- 
dnego z tych wykolejonych, co przychadzą 
po robotę, po „pożyczkę* z tytułu Kac 
stwa na księżycu, a wreszcie po dziesiątkę 
na „Śpiadanie.* Ale w pałnem świotle ga- 
binetu uderzała zaraz nad znękanomi skroń- 
mi bnjna, swobodnie wijąca się do góry 
czupryna, która nadawała wyraz pewnej 
awobody, rzckłbyś fantazyi dalekiej od 
ubóstwa. 

A i ubrany był dosyć zamożnio, nie ole- 
gancko, nie szykownie, z pewnem raczej za- 
niodbaniem, z którego wyczytać można by- 
ło nawyknienie do dobrej odzieży. 

Był to pisarz zdolny i ognisty, Znano ga 
prawie powszochnie z dużej inteligencyi 


EEEE: 


Co da strony rozumowej książki p. ©. to 
niostety, auum cuique, nie możemy jej 0szn- 
cować na równi ze stroną faktyczną: za- 
miast głębokich praw, zamiast ponczają- 
cych związkow między działalnością czło- 
wieka i przyrodą czytelnik napotyka tutaj 
z małemi wyjątkami (np. genoza jarmar- 
ków, korsarstwa) banalną gadaninę, po- 
wtarzanie w kółko aż do znudzenia twiar- 
dzuń takiego typu jak: woda jest mokra, 
ogień parzy itp. Mógłby mnie ktoś posą- 
dzić o przesadę, przytaczam więć na dowód 
wiązankę próbek: „siła wiatru ginie z ka- 
2dcm nstaniem ruchu powietrza” e, 285 
(któżby się bo tego spodziewał!). „Zawsze 
awocom pracy jest pewien wytwór,“ „Pro- 
dukcya poszczególnych krajów bynajmniej 
nie jest jednaka.” „Użycie czółen lub łodzi 
jest ograniczone tylko do rzek* (w przeciw- 
stawieniu do lądu suchego). „W różnych 
studyach kultury niejednakowemi rozpo- 
rządzał człowiek środkami.“ “Ulepszone 
środki komunikacyi dadzą się podzielić na 
więcej ulepszone i mniej ulepszone.” „Ko- 
rek, poucza nas p. C., służy do zutykania 
wązkoszyjnych naczyń wypełnianych pły- 
nami” i stąd wyprowadza logicznie prawo 
(ip. O. uznaje potrzebę praw w geografii): 
„dopiera z rozpowszechnieniem się flaszek 
szklannych wzmogła się niezmiernie po- 
trzeba korka.* Szkoda, ża do tak zawiłego 
prawa nie dodał p, C. wstępu: „nie powin- 
no to być dla nas niespadzianką,* takiego 
bowiem zwrotu używa przy twierdzeniu, 
że Bzyny kolei idą najgęściej w Europie 
(s. 155); p. ©. gotów jeszcze powiedzioć: nie 
powinno to być dla nas niespodzianką, że 
np. francuzi mówią pa francuskul W podo- 
Vnym sensie rozwodzi aię też p, C. szeroka 
i wkółko nad tem, że ze wzrostom produk- 
cyi wzrośnie handel, że na rozwój handlu 
wpływa rozwój kolci, że kolejami prędko 
się jedzie, że one ułatwiają dowóz towarów, 
ża te stają się wskutek tego tańsze itd, itd, 
Nie dość mu tych banalności w ciągu całej 
książki, rekapituluje je prócz tego na koń- 
cu książki, jako „niezbite prawa” da któ- 
rych doszedł na jej podstawie; prawa te są 
takiego rodzaju: a) „stopniowe ndoskonale- 
nie się środków handlowych“ b) „stopnio- 
wy postęp w mechanice produkcyi c) „sto- 
pniowy rozrost stosunków handlowych* 
d) „stopniowa wemnganic się predukcyi* 
e) „różnorodność płodów w różuych oka- 
Jicach ziemi* itd, Prawa takie zna każdy 
od czasu przyjścia do używania rozumu. 


iz tego, żo się rzucał na wszystko, gdzie 
można było piorunować; drwił, wyśmie- 
wał, mędrkował uzlrojony w formuły i ab- 
atrakoye, zadziera z każdym. Niejednemu 
sprawił lanie, od niejednego dostał oięgi 
i w swem zawadygctwie nie ostygał ani 
o jeden stopień. ;Nawet dla pobieżnego 
psychologa widocznem było, że szło mu 
o wypowiedzenie się, ża miał w głębi ducha 
jakieś zapasy własnej, osobistej treści, któ- 
rej kęgy przyczopiał do każdogo artykułn. 
Przy luda sposobności, często bieżącej, ział 
ogniem, doklamował z zapałom; uniesiony 
neznoiem, odbiegał o całe morza ad swego 
przedmiotu. Nawet ja, hebesowym swym 
rozumem odgadłem, że mu nie dziennikar- 
stwa i nio krytyka w głowie. 


Zresztą czegóż się mam tą przenikliwo- 
śeią chwalić? Powiem odrazu, że mię do ta- 
jomnio swych przypuścił, przysławszy kil- 
kukrotnie parę próbek lirycznych i drama- 
tycznych utworów. Wyznał mi w rozmo- 
wie, że nie ma nic murniejszego pod słoń- 
cem, jak przejeżdżać się po cudzych kar- 
kach albo babrać się w piśmidłach nędz- 
nych autorów, żo tam, gdzia tylu „idyotów* 
i tyle „idyotek* bredzi bez sensu, bez serca 
i rozumu, miałby przecie i on prawo zaba- 
wić się w poezyc. 

Zachowałem wobeo tego znaczące mil- 
czenie, bo wiedziałem dobrze, że pierwsze 
płody jego reduktor mój, bez ceremonii — 


zwracał mu, pod pozorem, że dla naszego ; 


"Wobec tych i tym podobnych banalności 
nie pozbawionym komizmu kontrastem jest 
olimpijska powaga p. C.: jak już wspo- 
mnieliśmy «o chwila cytuje an sam siebie 
i jale w tej taki w innych swych pracach 
lubi używać takich wyrażeń jak „naszem 
zdaniem,“ „jak to gdzielndziej wykazałem* 
(że dwa a dwa jest oztery|), „kto jest geo- 
grafem fachowym,“ „komu nie tajnem“ 
it. d. 

Naturalnie, że jak w pierwszej kategoryi 
faktycznej wierne trzymanie się cytowa- 
nych śródeł uchroniło pana ©. od biędów 
faktycznych tak tutaj banalność twierdzeń 
uchroniła od błędów żeczeżycznych (brak błę- 
dów jednak jest dopiero zerem na termo- 
metrze zalet). Tylko wyjątkowo tam gdzie 
p. O. zaczepi o kweatyę matematyki, choćby 
najelementarniojszej, traci grunt pod noga- 
mi i popełnia błędy nie do uwierzenia; tak 
na str. 87 czytamy: „foty handlowe usku- 
teczniają swój transport na drogach o tyle 
dłuższych (od koloi żelaznych) o ile po- 
wierzchnia oceanów jest większa od po- 
wierzchni lądu suchego (stosunek 29,1)"; 
na tej podstawie p. O. przeprowadza racha- 
nek, Pomijamy już niezbyt wogóle szezę- 
śliwą samą idcę tego porównania (alho- 
wiem długość dróg przez części oceanów 
między lądami nie potrzebuje być zależną 
od wielkich obszarów oceanicznych leżą- 
cych po za lądami i nie uczęszczanych przez 
ale handlowe), ule czysto formalnie po- 
równanie to zawiera najclementarniejsze 
błędy: najprzód używanie wyrazu „o ile“ dla 
oznaczenia stosunku geometrycznego (ilora- 
zowego), a powtóre nicznajomość tego (Wler- 
dzenia płanimetryj, że linie mają się nie w sto- 
sunku powierzchni lecz pierwiastków z po- 
wierzchni *). Z pewnem zdziwieniem wy- 


*) Podobne dowody hraku elementarnego matema- 
tycznego wykszialcenia spotykamy I w Innych pracach 
pana C. Tak np. w recenzył naszej „geogr. rozumowej” 
źarzuca] on nam, że nasze przyrównnnie oblegu roczne- 
go zleml da rucha procy jest niefortunne 1 w zasadzie 
bledne“ (Biblioteka wwarszawskaj, tymczasem jest ono 
1 forlumne | w zasadzie nie bledne, Albowiem 19 zasa- 
dniczo blędnem nie jest ponieważ jak ziemia lak I pro- 
ca poruszają sie pod wpływem dwóch jednakich sil: 
tuislly przyclągnnła, a jak uczy mechanika 
clalo pod wpływem tych dwóch sił musi oblegać po 
jednem x przecięć ostrokręguwych, pa ktirem zaś 
z nich to zależy tylko od stosuakowej wlelkości obu 
tych sil, Tym sposobem kołowy obieg procy zasadniczo 
nle różni sle od eliptycznego oblegu zlemi. 29 przyró- 


dziennika rzeczy to zbyt ciężkostrawne i za 


smutne. 

— Z całą chęcią — mówił — pomieścił- 
bym coś pańskiego, ale gdyby to była daj- 
my na to jaka lumoreaka, coś... swawol- 
nego... 

Ohlebodawca mój wiedział doskonale, że 
Smerecki tak się nadaje do figlarności, jak 
słoń do wyrobu koronek. 

Do mnie zaś odezwał się raz ze śmia- 
chem. 

— Jaki ten Smerecki głupi! Cheo, żebym 
drukował jego nowele, kiedy dotąd nie na- 
pisał ani jednej. Zepsuje sobie tylko reno- 
mę krytyka i mnie ośmieszy. 

— A może to i nie taka nędza—odparłem 
trwożliwie, poprostu dlatego, żeby się 
z czemś odozwać i dowieść, że umiem pod- 
trzymać rozmowę z taką znakomitą osobą. 

— E, co 22 gadanie! Tu, panie, chodzi 
o firmę, a on przecie firmy poetyckioj nie 
posiada, Jeśli ją sobie chce wyrobić, to nie 
moim kosztem. 

— No, naturalnie, to sama się rozumie, 
pośpieszyłem zakończyć, skonfudowany nic- 
co awem „co za gadanie?“ — i w obawie 
usłyszenia dosadniejszej nieco dofinicyi 
moich wywadów. 

Jednak powodowany ciekawością wielką, 
a może więcej jeszeze instyktowną sympa- 
tyą dla Smereckiego, poprosiłem raz swego 
szefa, aby mi pozwolił odrzucono rękopisy 
przejrzeć. 


czytaliśmy, że p. C. przyczynę prądów mor- 
skich przypisuje wiatrom, a ze zdziwieniem 
dla tego, że jeszcze niezbyt dawno p. C. 
w recenzyi naszej geografii rozumowej* po- 
czytał nam to sumo za grzech — widzimy 
stąd że p. O. użył tegu krótkiogo czasu z ko- 
rzyścią dla uzupełnieniu swoj geografcanoj 
wiedzy, eo-znów w dalszym oiągn dowodzi, 
żo jest on ostroźniejszym i sumienniejszym 
w pisaniu własnych książek niż w rocon- 
zyi cudzych, Zachwyty p. O. dla wolnego 
handlu w sensie Adama Smitha wychodzą 
już wprawdzie po za zakros geografii, w ku- 
źdym jednuk razie sądzimy, iż poruszając 
tę kwestyę, należało nadmienić, że wobec 
ustroju kapitalistycznego wolność okono- 
miozna jest wolnością rabunku jak togo do- 
wiodła panująca obecnie w nauca remlisty- 
ezna szkoła ekonomii politycznej; zresztą 
p. O. jest widooznio zatwardziałym „libera- 
łem* w ekonomii, wymaga bowiem nietylko 
aby robotnicy pracowali u swych „chlebo= 
dawców,“ ule żoby jeszcze byli zw to dla 
nich „wdzięczni“ (l) (atr. 261). 

Na zakończenie musimy jeszcze wapo- 
mnieć o wspólnych obu stronom książki 
pana C. a bardzo licznych błędach i barba- 
ryemach językowych: spotykamy Bię tu z iście 
galicyjskim żargonem:  „zuaystowanie, 
„delikatesa,“ „illnzoryczny,* „populucys,* 
„areal,“  „domokrążstwo,*  „tysiączak,* 
„zderzenie (np. „zderzenie się człowioka 
ae pazczołą”), „przychodzi“ w znaczeniu 
napotyka się, np. „piryt kobaltowy przy- 
chodzi (niby z wizytą) w towarzystwia pi- 
rytu niklowego.* Wonno korzenie nazywa 
p. ©. „pieprzykami,* zapożyczając się zapo- 
wnanie to nie jest  „niefortunne< to znaczy nle jest nje 
praktyczne w metodzie nauczania, ponieważ mimośród 
drogi ziemskiej jest tak mały, że największa nawet ry: 
sunkowo przedstawiana droga ziemska na oko ed oktę: 
gu koła odróżnić się aledo: jeżeli mianowicle nakreślimy 
koła o promieniu nawet Im, to elipsa drogi ziemskiej 
w punktach największego odchylenia od ukręgu koła. 
to jest na końcach osl małej, óddali się od ntego tylka 
na t/mm, czego oko nie zauważy. Dla przedztawienia 
więc drog! ziemskiej nle pozostaje nle Innego jak za: 
kreślić kolo (Oh. Martus Astronamische Geographie 
s. 218". Nawel w obliczeniach astronomicznych Jak np. 
w obliczeniu siły ciężkości na slańev, dostatecznem Jest 
uważanie drogi ziemskiej za kolową; może się o tem 
przekonać p. C., z meteorntogii Sprunga (s, 6, 7). którą 
pragnałbym panu Czernemu jako platonicznemu zwi» 
lennikowi 1 amatorowi matematyki, Jaknajgoręcej po- 
Jecić, 

— ĆJ 

Przeczytułom je akwapliwia i., czy uwie- 
rzycie pańatwo, doznałem pownogo „wraże- 
nia. Nie mogę powiedzie, ażeby mi owo 
późne owoce tak bardzo smakowały, bo nie 
była w nich prawie żadnego artyzmu, ale 
z wielu miejse przebijała dusza djablo na- 
miętna, widocznie dręcząca się w kleszczach 
języka, dusza, której gdyby dana swobodę 
i odwagę, trysnęłaby może jak fontanna 
motywów silnych, posępnych, odczatych, 
ule jak dotąd rozsypywału się ledwie luż- 
nomi paciorkami, w których dużo było 
barw, a żadnego skupienia, żadnej umit- 
jętności układania efektów, żadnej, słowem, 
kompozycyi. Natura pokrawnu mogłu od- 
czuć ioh wartość, zaś każdy inny od po- 
czątlku do końca czukałby czogoś, co chwila 
przygotowany na wstrząśnieniu i — nie do- 
czekmłby się.. Czułeś w kaźdom opowia- 
daniu, że kroi na dramat — dramatu je- 
dnak nie było. Nie podobna łudzić się, 
w takiej formie debiuty Smorcokiego wzru- 
szyłyby, ale tylko ramiona czyjeś, a niu 
serea. 

Chociaż więo mialem mojemu redakto- 
rowi za złe, żo zniechęca Smereckiogo, nie 
mogłem nio przyznuć mu słuszności, jeśli 
nie w pobudkach, to w samej odmowie. 


(D. na 


wne od kuryerkowych orolycznych poetów. 
Razi też u pana C. ciągłe powtarzanie pe- 
wnych ulubionych zwrotów jak „ręka w rg- 
ko“ „i słuszna“ „inio dziw* „nio szukać 
tam, „nie znależć”! itd., która w połącze- 
niu z ogólną ociężałością i nieudolnością 
stylu niczbyt uprzyjemniają lekturę „zwię- 
zlego“ dzieła (np. liandel zawdzięcza racyę 
bytu wrodzonemz każdemu ozłowiekowź po- 
pedowi do pomnożenia swych zasobów ma- 
toryalnych czyli swojego miezia ste. 1). 

Niokorzystny to zaiste objaw dla polskiej 
umysłowości, żo śród antorów aż nazbyt 
często uapotyka się dwa typy: jeden to typ 
próżniaka, blagiera z umysłem nieżnużo- 
nym studyami, więc lotnym i sprytnym; 
dzięki tym własnaściom typ ten dostarcza 
nam najwięcej błędnych pośpiesznych no- 
gólnień. Drugi to typ mola książkowego 
z umysłem bez inicyatywy ooiężałym, gu- 
biąvym się w szczególikach, niezdolnym do 
uogólnioń. Niezalożnie od możliwych prze- 
mian tych typów w ciągu życia, lecz ze 
względn na ich produkcyg umysłową 
w danej ich fazio, lopszy już jest typ drugi: 
dajo on nam przynajmniej obfity materyał 
taktyczny, ułatwia mozolne szperanie, za- 
stępujo projoktowano biuro, mające nozo- 
nym dostarczać wypisów na żądanie. 

Z tego stanowiska uważana książka pana 
Qzernogo zasługuje na gorące zalecenie: 
przemysłowioc, handlarz, nauczyciel, dzien- 
nikBrz itd. znajdą tam wprawdzie mało 
idei, ale niezmiornie wiele pracowicie i su- 
miennia zobranego matoryału. 


Waciaw Nałkowski. 


STATYSTYKA UZDOLNIEŃ LITERACKICH 


W zakrosio badań psychologicznych 
wohodzi w użycie ezczególna metoda zbie- 
rania materynu. Ktos, chcący zgromadzić 
odpowiednia lukty, wypracowywa stosowny 
kwestyonaryusz i rozsyła go w różne stra- 
ny. Materyał napływa zwolna i badaczowi 
pozostaje jedynie go sprawdzić, nporządko- 
wagi wyciągnąć z niogo możliwe wnioski. 
Niedawno badano tą drogą częstość przy- 
widzeń i halueynacyj, później objawy „nia- 
świadomego* myślenia; obecniu psycholo- 
giozne towarzystwo paryskie w ten sposób 
zbiora wskazówki co do dziedziczenia uczuć 
i popędów. Mamy wlaśnie zduć sprawę ze 
świożoj książki Jerzego IBaintona: Szóuka 
pisarska *), której nutar za pomocą kwe- 
styonaryuszów zebrał statystykę uzdolnień 
literackich, mianowicie co do wyrabiania 
stylu. W tym oclu zwrócił on się do mnó- 
Btwn osób, znanych za swej twórczości pi- 
sarskiej. Powiceściopisarze, autorzy książe- 
ozek ludawych Inb dziecinnych, przyrodni- 
oy, jak Hacckel lub Tyndall, bistorycy lub 
filozofowie, krytycy — najrozmaitsze po- 
stacic przesuwają sią przed czytelnikiem 
w książco Baintona i wypowiadają swojo 
doświadczenie, looz wszystkie władają sty- 
lem znakomicie. Źrosztą badncz angiolski 
nic padaje treści rozesłanego kwtstyona- 
ryusza, zaznacza tylko, że otrzymał odpo- 
wiedza od 176 literatów i nezonych, prze- 
ważnie angielskich i amerykańskich, któro 
przytacza 

Odpowiedzi te uporządkował w sześciu 
rubrykach, podług następujących pytań: 
Czy dubry język just rzeczą nabytą lub też 
wlaściwością wrodzoną? Czy doskonalenie 
stylu odbywa się bezwiednie lub toż jost 
plodom celowego i świadomego ćwiczenia? 
Jaki wplyw czytanie wzorowych autorów 
Jera na styl? Trzy inne jeszcze rubryki 
jedynio rozwinięciem ostatnio wymie- 


*) Bulnton, Fe Art of Anthorskip, Literary Rami- 
niscenceś, Methods of Work, and adoica to young be- 
giiers. Londyn, 1890. 


nionej i dotyczą prostoty i jasności wykła- 
du oraz zachowania oryginalności. 

Przejdźmy do rozpatrzenia odpowiedzi. 

ZwrRcając się do pytania, czy wytwor- 
ność języka jestrzeczą nabytą lub leż czemś 
wrodzonem, spotykamy wyrok niemal je- 
dnogłośny, Jakkolwiek nikt prawie nie za- 
przecza, iż czytaniem piearzów wzorowych 
i bezustannem ćwiczeniem można wydo- 
skonalić i rozwinąć awój atyl, jednakże 
wszysoy zgodnie oświadczają, ża żadnym 
sposobem nispadobna go stworzyć, jeśli na- 
tura odmówiła komuś jego zarodków. Na- 
turalnie istnieją talenty, jak Bentham lub 
Carlyle, którzy pomimo że piszą okropnie, 
są czytywani i przeżyją niejednego wybor- 
nego, lecz płytkiego ałylistę, pytanie to je- 
dnak, poruszone przez Smilesa w książce 
Baintona, usuniemy z pod rozpatrzenia, ja- 
ko odbiegające od przedmiotu. Wracamy 
do rodowodu stylu w rozumieniu samych 
pisarzów. Niektórzy wprost uważają styl 
dobry za właściwość dziedziczną, np. Arm- 
strong lub amerykanin Higginson. Powi- 
nienby on tedy ujawniać się ad samego 
dzieciństwa. Niektóre odpowiodzi są bar- 
dzo ciokawe. Pierwszeństwo damy przy- 
rodnikom, jako posiadającym najwięcej 
warunków dla wydania sądu naukowego. 
„Nie otrzymałem najmniejszego wykształ- 
cenia literackiego — pisze o sobie znany 
biolog Hacokel—i nigdy nie troszczyłem się 
o piękność języka w moich pracach. Ozyty- 
wałem wogóło mało, najwięcej Goothbego, 
Lessinga, Humboldta, Schloidona, Huxleya 
1 Darwina. Zawsze byłum gotów widzieć 
w naturze najpierwszą i najlepszą, wycho- 
wawczynię.* — „Nie byłom nigdy w takim 
szczęśliwym lub nieszczęśliwym przypad- 
ku — mówi Huxley — żebym miał otrzy- 
mywać jakica wskazówki pisania po an- 
gielskn.. Każdy autor powinien posiadać 
swój styl własny. Małpio naśladownictwo 
Hobbesa lub Gibbona, Addisonu lub Defoe- 
go nie doprowadzi do niczegu; pnczytkujący 
winien stwarzać sobie język EBC, 
jak uczynili wymienieni antorzy, Wszyscy 
oni stali się wiolkimi pisarzami, naprzód 
dlatego, 20 drogą nauki i rozmyślania do- 
szli do jasnego i dokładnego pojęsia o tym 
lub innym przedmiocie; powtóre znś, że 
sporo dokładali starań, aby te pajęcia wy- 
powiedzień w sposób, który jaknajlepiej 
oddałby ich myśl innym ludziom, wreszcie 
dlatego, ża odznaczali się artystycznem pa- 
czuciem piękna i miary, które pozwalało 
im opleść siłę stylu wdziękiem i nio przo- 
niewierzając się rzeczywistości, w pięknem 
wysłowienin nkryć ścisłość.., Jeśli styl mój 
posiada jakiekolwiek zalety, wypływa to 
stąd, źe... nie szczędziłem zachodów, aby 
wyrobić sobie dokładne wyobrażenie o rze- 
czy i nie cofałem się przed przepisywaniem 
clocinżby po 4—5 razy tej samej stronicy, 
byleby za pomocą słów wypawiedzeć sciśle 
i jasno to, co mówię, i nie nadto, Przywy- 
klom patrzeć na wszelkia dudatki retory- 
oznc, jako na największy i najgorszy grzech 
literacki. Z togo powodu każdy, jeśli posia- 
da głowę otwarią i dokładnie uprzytorania 
aobie to, o czem zamierza pisać, przy nie- 
znacznym wysilku zdała uczynić zadość 
pierwszym dwom warnnkom dobrego stylu. 
Co się zaś tyczy trzeciego, jost on 
żny od pracowitości lub sumienno. 
od wrodzonego artyzmu; nikt też go w so- 
bie nic wyrobi, jeśli nie przyszedł z nim na 
świat. Podobnie stanowczo brzmi zdanie 
Tyndalln. „Rzeczą nader trudny, nawet nic- 
możliwą dla mnio jest wyjaśnienie tych 
dróg, któremi doszedlem do doskonalości 
stylu, padziwianoj przez pana w doręczo- 
nym mi liście. Sposób wypowiedzenia 
myśli lub ułożenia zdań ukazuje się w umy- 
śle moim tak bezwicd że nawot mic 
mogę skreślić, jak to się adbywa.* 

W podobnym duchu udzielano odpowie- 
dzi w zakresie drugiej rubryki, rozpatrują- 
cej, czy autor wyrabia} swój styl nicświa- 
domie dla samego siebie lub też czy czynił 
to z powsiętym z góry zamiarom. Wię- 


kszość pisarzów, którzy nadosłali Baintono- 
wi wskazówki, mniema, żo jeśli doszli da 
wytwornego stylu, stało się to bez ich świa- 
damości, poniekąd jakby aamo z gicbio, 
Zresztą wszędzie w udzielonych odpow ie- 
dziach przebija się pogląd, że jednak trzeba 
lat całych, aby zdobyć panowania wszecli- 
władne nad językiem — za pomocą dro- 
bnych doświadczeń i rozwijającej się wpra- 
wy. Marek Twain najjnakruwiej wypowie- 
dzial tę prawdę. Twierdzi on, że jakkol- 
wick wyrabiał aty] swój zupełnie nieświa- 
domio, lecz osiągane doświadczenie daw ało 
mu uczuć swoje wpływy. Umyał, nie zda- 
jąc sobie z tego sprawy, unikał coraz bar- 
dziej wyrażeń bez smaku i dokonywał 
wciąż troskliwogo doboru słów i zdań. Nio- 
kiedy autorzy wkładają w opracowanie 
swego utworu pod względem formy nio- 
zmiernie wiele wysiłku. Za wzór wziąć mo- 
żemy znanego powieściopisarza angielakio- 
go, Collinsa. „Przepatruję awoję dzienną ro- 
botę systomatycznie dnia następnego z ra- 
na i uczyniwszy tu i owdzio poprawki, od- 
daję do przepisywania; odubrawazy rękopia 
ud kopisty, czytam go i wygładzam powtór- 
nie i dopiero wtedy odayłum do drukarni. 
W korekcie poprawiam utwór po raz trzeci 
i znowu oddaję go do drukarni, Dopiero po 
czwartom przejrzeniu podpisuję korektę do 
ostutecznego druku. Po wydrukowaniu po- 
wieświ w czasopiśmie, wydaję ją w oddziel- 
nej książce. Wtedy przeglądam i popra- 
wiam po raz piqty i ostatni,“ Znany antro- 
polog, Galton, przepisuje po kilkakrać swą 
pracę; Grant Ailen uważnie ozyta kilka ra- 
zy nawet swoje artykuły do gazet. Pewion 
autor, powieściopisarz amerykański, prze- 
pisywał jedną powieść aż siadm razy; inny, 
mianowicie autorka Johna ZFfalifaxa, 40 sù- 
mo czyniła 14 razy z niektórymi rozdziała- 
mi swojej powieści] Z pośród znanych ze 
stylu autorek tylko jedna jest przeciwnego 
zdaniu. „Piszę odrazu i bez namysłu. Zda- 
nia powstają w mózgu same z siebie, bez 
pomocy pisanych słów. Sądzę, że tuki spo- 
sób tworzenia prowadzi do tam większoj 
żywości stylu, nadaje mu siłę i świeżość. 
Gdy ktoś pisze z powziątym zamiarom 
przepisywania utworu, wtedy częstu rozu- 
muje, że nicztęczno wyrażenia będzie mógł 
poprawió później, w następstwie jedna! 
tego otrzymujomy wyklad myśli nierówny 
i szorstki.* 

Z koloj rzeczy wypada nam przejść do 
togo wplywu, jakie wywiore czytanie kla- 
sycznych autorów, Uprzednio musimy je= 
dnakże wspomnieć, że wielu pisurzów mnia- 
ma, iż wytworny śtyl zuajdujo się w ńci- 
slym związku z posiadaniem dobrego slu- 
chu, „Piawz musi posiadać od urodzenia 
przewyborno ucho i tylko wtedy zdoła oce- 
nić muzykalność słów.“ „Nie bardzo wierzę 
w zdolności wrodzone, jodnakge zawdzię- 
czam wyrobieniu dobrego nola, a następ- 
niestyłn grnntownomu wykształconiu muzy= 
kainemn.* Z tego powodu w odpowiedziach 
u Buintona bardzo często można spotkać 
się z radą, iż dla wyrobienia żadnego stylu 
przedowszystkiem naloży tzytywać głośno 
autorów wzorowych. Zrcsztiy wszyscy przy- 
znają znaczenie ćwiczenia. „Żoby dobrze 
władać piórem — mówi Renan — należy 
zdrowo myśleć, Dobry pisarz z kanicczności 
jest ozlowickiom rozwiniętym, który winien 
posiadać mio tylko spory zasób zdrowegu 
rozsądku, wyobraźni i uczucia, lecz jedno- 
cześnie też być odpowiednio wykształca- 
nym. Wewnętrzne właściwości, up. goniul- 
ność, pochodzą od natury, lecz razmaitość 
wiulomości, głębokość pojmowania, wszy- 
stko to daje dopiero wykształcenie. W ton 
sposób należyte wykształocnie jest jedyną 
droga do zdobycia dobrego stylu.“ Taine, 
zajeca studyowanio autorów klasycznych, 
zwlaszcza starożytnych. W pośród nowo- 
czosnych wyżej mż inych stawia on u an- 
glików Swifta i Macaulaya, z francuzów — 
Pawla (ourierai Puscala. Śtudyowanie po- 
winno odbywać się z piórem w ręku. Inni 
radzą dokonywać tłomaczeń z obsego ję- 
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zyka lub czytać autorów dawniejszych 
i przerabiać język ich odpowiednio do wy- 
magań teraźniejszości. Naturalnie, w obeu 
togo ża przeważają odpowiedzi pochodzenia 
angielskiego, owymi klasykami są anglicy 
(Bacon, Hume, Berkeley, Walter Soott, 
Bulwer, Thackeray, Ruskin i in.). Tego sa- 
mego zdania co do wyżazości klasyków an- 
gielskich joat też i Laveleye. Z pytaniem 
o wpływie studyownnia klasyków związa- 
ną jost kwcatyu prostoty stylu i oryginalno- 
ści, Jako wyraz poglądów co do pietwszego 
zagadnienia przytoczymy pogląd historyka 
kultury i moralności, Locky'ego. „Autor nie 

owinien napisnć jednogo nawot zdania, 
tóreby w jego umyśle nie występowało 
w postaci jasnej i zroznmiałoj; winien on 
rozważnie dobierać słów, wypowiadających 
myśl jogo.“ Oo zaś do oryginalności, wszę- 
dzie przobija się przekonanie, żo pisarz 
musi koniecznie posiaduó własną indywi- 
dnalność stylu, podobnia jak ma właściwe 
sobie rysy twarzy. „Jeśli komu zbywa na 
oryginalności, wątpię, aby mu czyjekol- 
wiek doświadczenie przyniosło jaki poży- 
tok, Młodzieńcom, chcącym nauczyć się pi- 
aaó po angielsku w sposób jasny a prosty, 
poradziłbym czytać Tenyssona i Thacke- 
raya, i następnie ówiczyć sią bozustannie, 
Alo jeśli bez zdźbła oryginuleości chcą do- 
alać się do szeregów zawodu literackiego, 
dobrym uczynkióm będzie udzielenie im 
rady, aby zostali na swojem miejscu i nie 
usilowali zująć nieodpowiedniego stano- 
wieka.“ 

K. 
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Oktawlusz Feulllet, — H. Taine, Zes origines de la 
jrançe contemporaine. Le régime moderne. Tom I. 
Pary? 1891. 

„Romansisła drugiego cesarstwa" — jak 


Fouilletu nazywano — umarł. Właściwie 
mówiąc, należał on do innej epoki. Taine 
w filozofii, a Flaubert w literaturza — oto 
istotni przedstawicieło umysłowości szósta- 
go dziosięciolecia, umysłowoświ na wskroś 
pozytywnej, zlekka ivonicznoj i brutalnej, 
Prai niema nic wspólnego ze spirytuali- 
zmem i sentymentalizmem epoki poprze- 
dniej. I)o tej ostatniej właśnio należał 
Oktawinsz Feuillet, jakkolwiek czasy naj- 
większogo powodzenia przypadły mu 
w chwil, gdy Napoleon III zannrzył Fran- 
syg w blocio ogólnej rozpusty. W tak zwa- 
nych „series de Oompiegne* zbierał najza- 
szczytniejszo awe laury, tam znalazł sobie 
najgorętsze i najwierniejsze wiolbiciclki. 
Waród nich szukał ideałów i natehnień. 
Ukazywał nam tylko te „czary,* które jego 
arystokratyczne i dystyngowane modela 
przed nim roztaczały, A więc macie tu całą 
gumę wyuozonychikonwencyonalnych uczuć 
z „grande passion“ n dam i „honorem“ ry- 
oerakim u mężczyzn. Mieszczański „maria- 
ge," w którym się obracają jego „grandca 
amoureuses“ nieznacznie przechodzi z jo- 
dłnej strony w prostytucyę, z drugi 
w cudzołóstwo. Jakie one dystyngowane 
i arystokratyczne te jogo grzesznice| Nia 
dziwnego, faworyt cesarzowej Eugenii był 
i jest ulubionym autorem kobiet, któro, jak 
wiadomo, przepadają zn wszystkiem co 
„wzniosłe i wytworno.* Ale Fcuilict umie 
mie tylko się żachwycaó grzechami swych 
nań — nikt lepiej odeń tego blata nie wyi- 
Nora — ule zarazem dolikatnie je 
slkarcić. O, bo to wielki moralista! A więc 
wierzy naprzód w „szlachetność duszy ludz- 
kiej“ — dobrze myśląca krytyka stawia 
mu to na pierwszym piania w szeregu za- 
sług. Kadna szlachetność,” jeżeli zasłużyła 


na to, iż bandyta, który w ciągu dwudziestu 
Int demoralizował Francyę, udekerował mu 
pierś orderkami. Dla trądu, który zaraził 
calą epokę, miał Feuillet tylko język w mio- 
dzie maczany, ale ani jednego sarkazmu, 
ani jednego ukąszenia. Za to nikt lepiej 
odeń nie wyjaśnił, na czem polega „honor 
mężów i cnota niewiast“ A więc mąż 
„Szlachctny,* wziąwszy porządny posag — 
ço najodpowiedniej można zrobić po zruj- 
nowaniu zdrowia i majątku — powinien 
sobie wychować żonę podług swego gustu 
iatanqć na straży domowego „ogniska.* 
Jeżeli jednak oddana przez rodziców do 
niewoli kobieta, nie mogą uciec z więzie- 
nia, stara się przynajmniej oszukać swego 
tyrana, to wszalkie tego rodzaju „skażenie 
domowego ogniska* powinno być karane 
śmiercią. Burżuazya, zasiadająca w aądach 
przysięgłych, usprawiedliwia wszystkie bez 
wyjątku morderstwa, dokodane przez mę- 
żów „oszukanych,* gdyż każdy z sędziów 
co chwila czeka, iż wzięta dla posagu ko- 
bieta może mu splamić jego „delikatny“ 
honor. A ponieważ ten honor wymaga za- 
bójstwa, więc niechże ono będzie hezkarna. 
Przezorność zawsze ma furtkę. Zapewni- 
wazy Bobio w ten sposób „czystość gnis- 
zda,” mąż „honoru“ powinien zująć „eta- 
nowiako,'* z którbgo można bezpiecznie, 
chwaląc Boga, obdzierać bozbronnych i nie- 
szczęśliwych — nie myślcie, aby to było 
jakioś brutalne zjęcia (Feuillet brzydzi się 
wszystkiem, co brutalne), o nio, łączy się 
ono świetnie z największą dystynkoyą: za- 
garnianio nudwartości jest to funkcya tyleż 
naturalna i niepostrzeżona, eo i oddychanie. 
Ale karyera naszym duchowym potrzebom 
nio wystarcza, a ponieważ nawet Fenillot 
rozumie, iż monogamia jest instytucyą, 
będącą w zupełnej sprzeczności z naturą 
ludzką, więc pozwala na niewinna tylko ba- 
raszkowanie z cudzemi żonami, jakkolwiek 
mogą one być na pół obnażone — w salo- 
nie, rozumie się — i na jakąś jedną lub 
dwie utrzymanki gdzieś w ciszy. Mon Die, 
trzeba przociu zrobić coś dla tej biednej, 
cierpiącej ludzkości: tyle jest ubogich dziew- 
cząt bez praey! Doszodłszy w ten sposób 
do podoszłogo wieku, trzeba wrócić na łono 
radziny i religii. „La question religieneo cst 
au fond du tout — bardzo słusznie zau- 
ważył o Feuillecie Brunetiere, pisząc mu 
apoteozę *). Tak się przedstawia „honor 
mężów,” a teraz przejdźmy do „cnoty nie- 
wiast.* Istotnie „jest na co putrzeć* — po- 
wiedziałby Pankracy. 

Wszędzie u naszego „Musseta familijne- 
go“ (Mussot des famillcs) i w Monsieur de 
Camoriw Julia Trecoeur i w Houneur tar- 
diste — macie dwa typy. Z jednej strony są 
tu demoniczne syreny (pani do Ćampalion) 
przewrotne, namiętno, sprzedające się ata- 
rym mężom, których potem oszukują, nisz- 
ozą0e domowe „ogniska i goiazda." Alo dzi- 
wna rzecz, że kobiety te, mająe tak silny 
zapach samicy, wydziejnją jeszcze silniejszy 
zapach ortodokayi, Jeak to rys bardzo tra- 
{foio przez Feuillota pochwycony. Ale dla 
tych syren, jakkolwiek one mają obok wie- 
lu innych powabów jeszcze i wiarę nieskru- 
Szoną, jest on zazwyczaj surowy. A jeżeli 
taka grzesznica wstąpi na starość do kla- 
sztoru, to się napewno znajdzie jakiś bogo- 
bojny pater, który ją ostatecznie na drogę 
cnoty nawrówi, zwłaszcza, gdy jest bogata. 

Drugi typ (de Tecle, de Camors, I Ayma- 
rot oto.) przedstawia wciolenie wszystkich 
cnót niewiościch: skromna, cicha, wierna 
żona i kochająca matka. Słowem domo se- 
dit liberos fecit—powiedzialby o nich obecnie 
Tzymianin, gdyż przeszły błogie czasy do- 
mowego tkactwa. Ideał taki wydawany zo- 
staje za mąż przez mamę i tatę, a raz prze- 
szedłszy się z mężezyzną przod stołem za- 
atawionym amuletami lub pod rozpięta 
płachtą, uważa się za jego rzecz i jest także 
oddaną, wierną i potulną, jak szlafrok. 
Wprawdzie Fouillet rozumie, iż po kilku- 


*) Revue des deuz mondes, luty t891. 


miesięcznym pożyciu ma ona smak lukrecyi 
iże mąż zwraca się wówezaa, jakeśmy to 
wyżej widzieli, do innych, ale cóż robia — 
taki już jest porządek! Jej pozostaje tylko 
modlitwn, nadzioja, iż w przerwnch między 
zmianą dwóch kochanek mąż powróci, i pe- 
wność, iż na starość zupełnie do niej nale- 
żeć będzie. W razie zaś, gdyby pokochała 
kogo innego, Feuillet wspaniałomyślnie 
pozwala jej oddać się miłości platonicznej: 
są więc u niego „idoały,* która całe życia 
marzą o jednym, a należą da drugiego. 
Brunetiera uważa z tego powodu, iż Feuil- 
let dał nam wzory istotnej „onotyć i ża 
pessymizm naturalistów, którzy sądzą, iż 
każda kobieta w takich razach upada, jost 
niesprawiedliwym paszkwilem na naturę 
ludzką. Tylko taki idealista, jak Feuillot, 
wiorzący w „szlachetność duszy“ mógł od- 
tworzyć „istotną kobietę.“ Widzimy więc, 
iż jedynie niesnmienni złośliwcy oszkalo- 
wali rodzinę i że, jeżeli oua się opiera na 
miłostkach męża i na miłości płatonicznej 
żony, stanowi ton podstawowy w ogólnej 
harmonii tego świata, na pociechę „honoru,“ 
Aniolka Sienkiewicza z „Bez dogmatu* 
byłaby takża i dla Fenilleta ideułem. Ten 
„romantyzm“ i „idealizm,* nagradzany za- 
zwyczaj boguotwem i orderkami — nia da- 
remnie Sienkiewicz otrzymuje najlepaze 
honorarya — jcat charakteryatyczny dla 
społeczoństw nierozwiniętych i zacofanych, 
w których literatura staje na straży insty- 
tueyj odumierajqwych i zdemoralizowanych. 
Ipodziwiaj tu pisarzy bogobojnych, gdy 
w większości wypadków żałować należy, 
iż romantyczne swo treło wygłaszają, usta- 
mi, Nie dziwnego, ża przyszłość będzie dla 
nich miała tylko zimną i niemiłosiorną 
ironię. Pod względem formy Fonillet jest 
zazwyczaj wytworny, ale pomimo to ro- 
manse jego należą do czasów krynoliny 
imają już tylko urok rzeczy na zawszu 
przepadłych. 

Taine przystąpił nareszcie do ostatniej 
części swych „Początków Francyi współ- 
czosnej,* a mianowicie do „Ustroju nowo- 
czesnego.“ Pierwszy tom, który mamy 
przed sobą, poświęcony jest Napoleonowi 
i jego dziełu, Oharukterystyka cesarza fizy- 
czna i moralna zajmnje dużo miejsca, Jak- 
kolwiek utrzymany w tonie bozatronnym, 
wizerunek ten można uważać zn przesadny, 
zarówno w malowaniu złych, jak i dobrych 
stron. Wybitnym rysom, uk który autor 
główną uwagę zwraca, jest to, iż Napoloon 
nie był ani fruncuzom, ani człowiekiem 
swojego czasu. Jost to Włoch z krwi i du- 
cha, ale Włoch z przebrzmiałej oddawna 
epoki, z czasów, gdy namiętności nie znały 
żadnego wędzidła, a zmysł moralny był zu- 
pełnie przytępiony w jego istotnej ojozy- 
źnie. Aby zrozamieć Napoleona, Taine każe 
zstąpić aż do „drobnych tyranów włoskich* 
z XIV i XV stuleciu. Tak czynili właśnie 
Stendhal i p. do Stäol, charakteryzujące ce- 
sarzn, ale w ich myśli było to tylko przy- 
padkowe podobieństwo. Taine nadaje mu 
głębszy i faktyczny charakter. „Napoleon 
pochodzi z wielkich włochów, ludzi vzynu 
z XIV wieku, awanturników, wojskowych, 
przy właszczycieli i twórców państw chwilo- 
wych: odziedziczył po nich w linii prostej, 
budowę wewnętrzną, umysłową i morulną.* 
'To też pozostał przez całe życie istotnym 
condofierem. Widzimy tu zwykły u Tuine'a 
słabość przypisywania we wszystkiem prze- 
ważnej roli rasie. 

Napoleon należy do XTV st. dzięki siła 
i zwinności swej inteligoncyi, n głównia 
dzięki właściwościom swego charakteru. 
„Jeżeli się przyjrzymy współcześnikom 
Dantogo i Sfichała-Aniola, to zauważymy, 
iż daloko bardzicj różnili się od nas pod 
względem charakteru, niż umysłu. rzy 
wicki policyi, trybunałów, dyseypliny spa- 
łecznej, obyczajów pokojowych i oywiliza- 
cyi dziedzicznej przytępiły w nas moe j im- 
pet popędów wrodzonych; były one wszakże 
jeszcze nionaruszone wo Włoszech z cza- 
sów Odrodzenia..." W późniejszych przod- 


kach Napoleona pozostały niotknięte, dzię- 
ki brakowi tej dyscypliny społecznej na 
wyspie Korsyce, a w cesarzu znajdujemy 
je jeszcze całkowicie. „Działanie jego ma- 
szyny nerwowej jast jednakowe u niego 
iujego przodków włoskich; nikt, nawet 
Malctasta i Borgia, nio posiadali mózgu 
bardziej wrażliwego, zdolnego do takich 
wyładowań elektrycznych, w którym burza 
wewnętrzna byłaby dłuższa i potężniejsza, 
bardziej gwałtowna w błyskawieach i nie 
przeparta w uderzeniach.* Żelazny jego 
charakter odznaczał się przewrotnością, 
brutalnością i brakiem zmysłu moralnego. 
Antor daje nam dwa wizerunki wielkiego 
zbrodniarza, które misternie są przepiecio- 
ne. Wogóle Taine bynajmniej nie zmniej- 
sza Napoleona, uwydatnia tylko ponure je- 
go strony. 

Przejdźmy obecnie do dzieła cesarzu. 
Rewolucya w ciągu 10 lat dokonywała za- 
machy względem osób, własności i sumień; 
wogóle nio była ona niczem innem i był 
już czas, aby to się raz skończyło, Pow ność 
i bezpieczeństwo sumienia własności i o- 
sób — to był krzyk wydzierający się ze 
wszygtkich piersi“ Żądaniom tym zadość 
uczynił Napoleon — taki jest pogląd au- 
tora. 

Dla Taine'a między jednostką, jej ży- 
ciem psychicznem, s spałecznem otoczeniem 
istnieja związek przyrodzony. Wszelku 
więc gwałtowna zmiana stosunków wydaje 
mu się czemś potwornem nie tylko z pun- 
ktu widzenia moralności, ale wprost — na- 
tury, Metoda, badająca rozwój jednostki 
w ścisłym związku z rozwojem otaczające- 
go ją Społeczeństwa, jest wapólną wszy- 
utkim heglistom, da których i Taino na- 
leży *). Hegel rozpatruje rozwój społeczny, 
jako rozwój idei odbywający się na zasa- 
dzie praw koniecznych. Z tego stanowiska 
„wszystko, co jest, jaat rozumne.“ Właści- 
wie mówiąc, Taine stoi na tymżo gruncie, 
Ale, jak wiadomo, lewica heglistów z Br. 
Banerem, Fouerbachem, Maxem Stirnerem, 
a głównie z Marxem i Engelsem na tym 
punkcie nie przystanęła. Dwaj ostatni my- 
śliciele zastosowali prawo konieczności i do 
rewolucyi, Taino pisze apologię „porządku* 
idla togo wielka Rewolucya wydaja mu 
się czemś nienaturalnem. Po kilkunaatolet- 
niem szamotaniu się trzeba było powrócić 
do „naturalnego porządku“ i to zrobił Na- 
poleon, „Społeczeństwo* przywołała zbaw- 
cę. O teoryi walki klasowej, która przyj- 
ście tego zbawcy w zupełności objaśnia, 
Taine pojęcia nioma, W rzeczywistości Ro- 
wolucya zrobiła swojo, t. j. zaapokoiła dą- 
żenia mieszczaństwa. Gdy stan czwarty 
wystąpił zo swemi pragnieniami, gdy api- 
ack Baboeufa został wykryty, wówczaa 
burżuazya w stracha przed czerwonem wid- 
mem zaczęła się modlić do „silnej władzy“ 
i Napoleon się zjawił, Z drugiej strony o- 
pierał się on jeszcze na chłopstwie. Cesar- 
stwo było logieznom zakończeniom Wandei. 
Ohłep nia może się obejść w świecie du- 
chowym bez księdza, a w świecie politycz- 
nym bez panującego. Materyalna siła klas 
decyduje o losach kraju. Wzamian tego 
Taine nas traktuje jakąś wolą „społeczeń- 
stwa,“ 

L W. 


LITERATURA NIEMIECKA 


8 marca. 
Lotar Bucher i Ferdynand Lassalle. 

Drugi tom biografii Lotara Buchera, na- 
pisany przez Henryka Poschiugera **), za- 
wicra dokumenty i szczegóły, odnoszące się 
do życia Lassalla, nigdzie poprzednio nie 
ogłoszone. Ustępy ta są bardziej zajmują - 


ry Aiaka de psychologie conta uporadne. 
**)_ Ein Acilundcierziger. Perlin, Ileymann, 1891. 
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oe, aniżeli żpoiorys samego Buchera. Kim 
on był, wiadomo tylko znaweom stosun- 
ków niemieckich. Był urzędnikiem pru- 
skim i miał właśnie zostać radcą rządo- 
wym, kiedy nadszedł r. 1848. Odegrawszy 
w ruchach ówczesnych rolę dość wybitną, 
musiał wyjechać zu granicę i przez lat kil- 
kanaście mieszkał w Londynie jako korce- 
pondent National Zeitung. Znużony tą 
czynnością i życiem zn granicą, poczynił 
kroki dla uzyskania posady prawniczej 
w Berlinie, Minister Eulenburg zajął się 
jego sprawą, a Bismark oświadczył, że go- 
tów jest pomieścić Buchera w biurze mi 
steryum spraw zagranicznych. W ten spo- 
sób były rewolucyonista wstąpił do służby 
rządowej, a z czasem został prawą ręką 
kanclerza, który ciętego dziennikarza uży- 
wal do redagowania najważniejszych dokn- 
mentów, wychodzących z jego kaneelaryi. 
Bucher opuścił służbę jako tajny radca le- 
gacyjny jeszcze za czasów potęgi Bia- 
marka. 

W r. 1861, kiedy wróciwszy do Borlina, 
objął posadę urzędniczą, znany był jaka po- 
lityk i ekonomista z broszur, które ogłosił 
był z Rodlertusem. Kiedy pewnego wie- 
czora w berlińskiem towarzystwie filozofi- 
cznem zceazedł się z Laseallem, nie bardzo 
zrazu rad był tej znajomości, gdyż ostatni 
w pewnych kołach towarzystwa berlińskie- 
go nienajlepszą cieszył się sławą. Lassalle 
przeciwnie zbliżył się doń z zaufaniem 
i starał się o nawiązanie stosunków ściślej- 
szych. Cały przebieg ich znajomości przod- 
stawił Bucher w memoryale, wręczonym 
Bismarkowi, który pragnął poznać dokła- 
dnie stosunek awago podwładnogo do słyn- 
nego agitatora. Memoryał ten pomieszczo- 
ny został w biografii Buchera. Jego pior- 
wotna ostrożność woboo Lasaalla z czasom 
ustąpiła. Laseallc zaprosił go do siebie, 
a w domu jego poznał generała v, Pfuel, 
tajnych radców Bóckla i Tresichsa, sło- 
wem, ludzi, których towarzystwo RED 
mniej nie było kłopotliwe dla urzędnika 
ministeryalnego. Przekonał się nadto, że 
Limasglie pozostaju w korespondenoyi z pier- 
wszemi powngami filozoficznemi, a co głó- 
wna, że stosunek jego da hrabiny Hatzfeld, 
(2 owód zgorszenia ponasunknoga; 

jył zu) AE inny, kniżeli sobie wyobraża- 
no. Zblizał się więc Bncher do Lassulla 
tem chętniej, ża w rozmowach z nim ko- 
rzystał, Obok wielu punktów stycznych, 
jako główna różnica występowała odmien- 
ność przekonań filozoficznych: Lassalle, 
zwolennik Hegla, wychodził zawsze z ab- 
strakcyi, do której naginał stosunki kon- 
kretne; Bucher, dzięki pobytowi w Anglii, 
opierał się na faktach konkretnych. Różni- 
ca ta ujawniła się zaraz w początkach ich 
stosunku. Lasaallo wrócił byl właśnie 
z Włoch, gdzie poznajomił się z Garibul- 
dim, Doniosł on Bucherowi, że wódz wło- 
ski na wiosnę 1862 r. wpadnie do Dalma- 
oyi, gdzie wzniecić chco rewolucyę, któraby 
tłyskawicznie przeszła przez Węgry i Wie- 
doń do Berlina. Lasaalle proponował Bu- 
cherowi udział w przygotowaniach do toj 
rewolucyi, w której powodzenie wierzył 
najsilniej. Dzięki teoryi faz historycznych, 
przypuszczał, że urzcczywistnienio naj- 
bliższej nastąpi jeszcze] za jego życia. 
Bucher przeciwnie sądził, że egoizm pe- 
wnych grup społecznych a bezwładność in- 
nych spowoduje długi jeszeza opór materyi 
przeciw idei, że zatom nowych form polity- 
czno-społecznych spodziewać się możua do- 
piero po kilku pokoleniach. W rozmowie 
odnośnnej Lassalle o tyle przewyższał go 
zręcznością dyalektyczną, że Bucher poglą- 
dów swych ani wyrazić, ani obronić nie 
zdołał. Dopiero nazajutrz listownie wątpli- 
wości. awa mu wypowiedział. Lassallo 
w ciągu owej rozmowy nie wspominał wca- 
le o reformach społecznych, dowodząc Bu- 
cherowi, że już na samej drodze polity- 
cznej, czyli prawnej, przeprowadzić je mo- 
żna; Rucher zaś, sznpiwszy awe myśli, ad- 
rzekł, że reformy te byłyby połowiczne, 


że ogranioczyłyby się jeno do zmniuny władz, 
lecz nie zmieniły ustroju ogólnego. Ten bo- 
wiem opiera się na organizacyi społecznej, 
a pragnąc istotnie przekształció całość eto- 
sunków politycznych, sięgnąć trzeba konie- 
cznie głębiej, do podścieliska ich społoczne- 
go. Bucher nie wierzy], aby udać się mogła 
reorgunizacya społeczna w czasach najbliż- 
szych. Radzi? zaniechania ruchów gwkłto- 
wnych, opierejąe się na zasadzie Macchia- 
vellego: polityka jest wyborem między klę- 
skami, 

Odebrawazy takio oświadozenie, Eussallo 
nie wahał się odsłonić przyłbicy i w odpo- 
wiedzi swej, również listownej, przyznał się 
Buocherowi, te i według jego przekonania. 
kweatye polityczne są jeno wypływami za- 
gadnień aspołecznych. W rozmowie wspo- 
mniał tylko o środkach politycznych, aby 
umożliwić piorwsze porozumienie się. Obe- 
enie przyznał, że jest socyalistą, w oczach 
jego zaś był socyalisrą i Bucher, doszodłazy 
do poznania, żo na dniu wszystkich staré 
obeenych leży walka społoczna. Bez wąt- 
pieniu, że przewroty tak wielkie odbyć się 
mog}, wówczua tylko, skoro dojrznła nowa 
zasada, mogąca wytworzyć: 1) nową społo- 
czność, 2) nową formę polityczną jako ze- 
wnętrzną swą wynikłość, 3) nową etykę. 
Według Tassalin za6 zasada tuka istniała 
i dojrzała już. 

Korespondencya ta nie doprowadziła do 
porozumienia, Podozaa gdy Liassalla rozpo- 
czął ugitacyę w nadzici, że dożyje zwy- 
cięztwa, Bucher usunął się od czynu. Stu- 
sunki osobiste zaś między nimi nie przo- 
rwały się, owszem, atały się z czasem tak 
ścisłe, ża Laasalle Buchera mianował wy- 
konawcą testamentu (obok Ifolthoffa). To- 
stament ten, obok wielu dowodów życzli- 
wości, zawierał tedy dla Buchera obowiązek 
dość kłopotliwy. Spadkobiarczynie, matka. 
i siostry zmarłego, posprzeczały się z hra- 
bing Hatzfeldt i z pułkownikiem Rustowem. 
Mutka powątpiew ała o prawomocności a na- 
wet o prawdziwości testamentu i jako spud- 
kobierczyni ad infesłało objęła omłą apuści- 
znę. Bucher bronić miał woli zmarłego 
przeciw spadkobiercom naturalnym, a za- 
tom przedewazystkiom praw hr. Hatzfeldo- 
wej przeciw roszczeniom rodziny Tiassalla, 
Wolał on jednak spór ten pozostawić ko- 
bietom samym. Hrabina, odprowadziwsz 
zwłoki przyjaciela z Genewy do Dossel- 
dorfu, otoczyła się pamiątkami po Lassallu 
i coraz bardziej wamaoniała w sobie myśl, 
iż jest następczynią i wykonawczynią woli 
jego. Udala się do Wrocławia, aby zmusić 
panią Lussallo do wydania jej spuścizny. 
Wreszcie zgodzono się na układ, dzięki któ- 
remu hrabinie przyznano wszystko, co Las- 
sallo w tostamoncie jej przekazał, a zatem 
rentę roczną w kwocie 1200 złr., a nadto 
papiery. Papiery te dostały się naprzód w rę- 
co egzekutorów tostamentu. Byly to dwie 
wielkie skrzynie, których zbadaniem zajął 
się Bucher, zanim hrabina Hatzfeld weszła 
w ich posiadanie. Ostrożność ta nie była. 
wcale zbędną. Skrzynio zawierały bowiem 
oprócz aktów i korespondenoyi, odnoszących 
Się do hrabiny, parę zwojów, zatytułowa- 
nych imionami kobiet, z któremi zmarłego 
łączyły stosunki bliższe. Bucher domyślał 
się treści. Ogłoszenie ich odnowiłoby pa- 
mięć spraw skandalicznych i wydobyło na 
jaw podobne sprawy, nieznane publiczno- 
ści. Hrabina Hatzfeld zaś bynajmniej nie 
miała zamiaru otoczyć tych papierów dy- 
skrecyą „przyjacielską, Owszem odgruźnła 
się, że zwłaszcza korespondencyę pewnej 
kobiety ogłosi bozwłocznie. Wobec tego 
Bucher przesłał Hatzfoldowoj skrzynie pu- 
sto; a papiery, gwałcąc obowiązki cgzeku- 
tora tostamontn, lecz spełniając obowiązek 
przyjaciela, spalił. 


Ladawa. 
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A SZYMAŃSKI 
(Szkice, tom I 1 H, Petersburg). 
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W „Jędrzoju Krawczykowskim,* „Mu- 
vieju Mazurze" i „Hanusi“ wątek etyczny 
uwydatniony jest zarówno w uwagach, jak 
i w podmiotowym stosunku autora do 
swych bohaterów. Domyślnym stosunek 
ten nie jest, przeciwnie, jego Szozerość sta- 
nowi cocho tych utworów. W trzech wy- 
mienionych Szymański ukazuje nam ludzi, 
Którzy społnili zbrodnię i współczncia swe- 
go dla nich niu kryjo. Ą r 

Jędrzej Krawczykowski jest to człowiek 
prosty i niewykształcony; wydaje się pra- 
cowitym, silnym i energicznym. Autor do- 
strzega w nim piętno człowieczeństwa, nie- 
zatarte ciężką pracą, niomile zaś dotyka go 
widniejące w Jędrzejn boklowanie pozorom, 
uwielbienie dla wszystkiogo, co choćby 
zewnęcrznie porządne. Inatynktów krwio- 
żerczych bohater nie zdradza, życie spędził 
w znoju, ożywia go widoczna praca myśli. 
Wao własnej swej opowieści staje przed na- 
mi jako ozłowiak bardzo powszedni, ze 
uwykłymi ludzkimi słabostkami, Miał ko- 
chankę, ponieważ „kalkulował sohie,* że 
nawet Adam nie mógł się obejść bez nie- 
wiasty. Był o nią zazdrosny w taki sposób, 
w jaki każdy pospolity samiec z rodzaju 
ludzkiego o kobietę, którą za swoją wła- 
sność uważa. Gdy zaczął podejrzewać ją 
o niewierność i przekonał się, że ma rywala, 
nia chciał się z nią rozłączyć, gdyż „ustę- 

ować pierwszemu wiercipięcie nia wypa- 

ało, Postanowił ją wybió, ponieważ 
„wietrznica jakaś szargać mu dobro imię 
zaczyna." Przy biciu przaliczył się. „W o- 
czuch mi pociomniało... zacząłem bić... a ona? 
taki upór babski, żeby choć słówko do 
mnio?.. Żeby choć słówko do mnie... Bilem, 
biłom i... zabiłem,“ 

Takio dane znajdujemy w przedmiotowej 
osnowia azkieu. Przejdźmy do wątku pod- 
miotowego. Autor slucha opowieści Jędrza- 
ja z uozuciom wzrastającej nieufności i od- 
razy, a gdy dowiaduje się, iż zabił on mło- 
dą dziowczynę, uczuwa do niego wstręt 
i nienawiść tak silną, iż, jak powiada, go- 
tów był zabić nieszczęśliwego, zabić mo- 
ralnie. Ala w chwili, gdy drżeć zaczynał 
tą gorączką, którą drżał może i Jędrzej, 
kady zabijać zaczął — jedno spojrzenio 
w jego oczy „ozyste i jasne jak woda kry- 
niczna, niewinne i spokojne jak oczy dzie- 
cięcia" powróviło autorowi przytomność. 
Slowa zaś: akmrz mnia Boże tyż samą 
śmiercią, jożolim myślał o tem — jakiemi 
„Jędrzej na pytanie: czy chciał ją zabić? — 
odpowiada, sprawiają, że antor ulegu inne- 
mu zupełnie wrażeniu, 

Widzimy więc w Jędrzejn Krawczykow- 
skim dwa pierwiastki, dające się rozdzielić, 
Przedmiotowym joat wizerunek człowioka 
żywego i jego opowiość, posiadająca w pro- 
stocio swej i naturalności cechy. prawdy 
i podmiotowy opis przemiany wrażeń n au- 
tora. Rzuca to nam światło na naturę ta- 
lentu jego, a przynajmniej na charakte- 
rystyczne właściwości w okresie ohbejmu- 
jącym „Szkice.“ Widzimy zatem w Szy- 
mańskim subjektywizm, z siłą i prawdą od- 
dający swe wrażenia i dodany do obrazów, 
przedmiotowa utworzonych, jako pawien 
rodzaj ich oświetlenia. 

W „Macieju Mazurze* oświetlenie to nia 
jost tak mocne, jak w Jędrzeju Krawczy- 
kowskim, może dla togo, iż obraz przed- 
miotowy jest sam przez się więcej wymo- 
wnym. 

Staje tn przed nami żywo i plastycznie 
pastać chłopa z nad Narwi, olbrzyma, prze- 
chowującego w swych potężnych mięśniach 
siłę strasznq, a w duszy lagodność jagnięcą. 
W duszy tej jednak tkwi równićż i krze- 
mień, z którego nderzonie dobywa iskry, 
a gdy to rozniccą ogicń w krwi, rozbudzą 


A 


drzemiącą w mięśniach silę, człowiek ten 
staja się zdalny do wysiłków bohaterskich 
lub do zbrodni, Krzemioniem owym, któ- 
rego nie zmiękezyć nie zdała, jest godność 
własna, a owo straszne iskry wylatują pod 
wpływem obrazy tego uvzncia. O dwóch 
takich wybnchach słyszymy w opowieści 
Macieja. 


koś nie czuł ku niomu sympaty! 
wiada Maciej — czepiał się doń, wydziwiał, 
wymyślał i besztuł, jak nieboskie stworzo- 
nie, Najdotkiwiej obrażały Macieja dwa 
przezwiska: „skurcybyk” i „głupi drongal,* 
słuszności żadnemu nie przyznawał, mało 
kto bowiem przy robocie mn sprostał, a in- 
ni Indzie wcale go za głupiego nia mieli. 
Nie mogąc znosić poniewierki, postanowił 
czemś panu zaimponować, pokazać, iż ta- 
kim „głupim drongalem* nie jest, ż6 przo- 
oiwnie aẹ rzeczy, w których tamten mu nio 
aprostu; chciał żeby przy spotkaniu się ich 
spojrzeń mógł mu popatrzyć w oczy prosto, 
wyrsziścio, jeśli nie z wyższością, to z đu- 
mą. I znalazł taką chwilę, znimponował 
pann siłą, a może jeszcze więcej tem, iż 
gdy rękami ująwszy kola karety, nic po- 
swolił koniom z miejsca ruszyć — na twa- 
rzy jego odbił się promienny błask od og- 
nia, jaki w duszy jego obraza godności roz- 
nicile, 

Straszniejazy był wybuch drugi, który 
pracowita, uczciwą i czystą foremkę Macio- 
jowego życia nad Narwią potrzaskał, a jego 
samego na brzeg Leny wyrzucił, Bratobój- 
cą stał się Maciej. Brat ów był powodem, 
że ludzie strasznom podejrzeniem cisnęli 
mu w oczy, brat ów podmawiał go do rze- 
czy podłych... Tskra padła na prochy drze- 
miące w krwi... „krew mi buchła do Rowy 
i zbiegła wraz ze ranie, buchła znowuj i ja 
zwierz dziki zarycałem i skocułem na nje- 
go... Mówić nie mogom... siłę tylo miałem 
straśną,* 

Jeżeli Jędrzej Krawczykowski i Maciej 
zawinili chwilowem uniesieniem, to Hanu- 
sia jest zbrodniarką prawie już tylko z przy- 
padku. Krótka chwila, w ciągu której oba- 
wa wstydu i hańby zapanowała w niej nad 
instynktom matki, wystarczyła, aly uczy- 
nić ją dzieciobójczynią. Chciała ona ukryć 
obocność niemowlęcia, rękę na ustach jego 
położyła, aby kwilenicm nie wydało jej 
i udusiła je bezwiednie, mimowolnie. 

Hanusia stwierdza tę prawdę, że im wyż- 
sza i szląchetniejsza jest natura człowieka, 
tem cięższa staje się jego pokuta za błędy. 
Ogrom przygniatującego ją cierpienia i nic- 
zwykła piękność jej dnazy tłomaczy nam 
wapółozucie, tkliwość, z jaką autor postać 
swej hohaterki wypicezcza. Ukazuje ją nam 
w blaskn subjektywnego wrażenia i jakich- 
że barw nie używa, aby oddać obraz, uno- 
szący się przed jego okiem. „Niczwykla 
czuła i wrażliwa, podobna hyła do owogo 
listka osiny, co drży od najsłabszego wia- 
tru powiewu, ule choć czuły na wszelkie 
zmiany, wytrzymujo i grunt nieżyzny i sza- 
rugi i zimna północy, w obec których kar- 
łowacieją i zwyradniająsię twarde i moone 
dęby.“ Posiada ona w stopniu wysokim 
wdzięk niewieści, to poczucie piękna i har- 
monii, która sieje w około zatracono ideały, 
budząc uczucia zanikające, ogrzewając ser- 
ca zastygłe. Just ona artystką w pracy, 
a przedewszystkiem „wrażliwą na złe i do- 
bre, jak tylko czysta i wrażliwa dusza 
dziecka bywa.* Kobiety podobne jej są 
słońcem, radością, poczyą dla swego oto- 
czenia, w które wnoszą} „pragnienia różne 
iradości nigdy niedoznawane.* Porówny- 
wa ją do „wyniosłego białodrzawa,” to znów 
widzi, jak z natchnionej jej twarzy bije 
myśl, nie tylko myśl „jak z posągu greckie- 
go.“ W osobie tej dzieciobójczyni kryje się 
matka najezulaza, zdolna do ofiar i poświę- 
ceń. Bo i cóż utrzymuje Hanusię przy ży- 
ciu? Nadzieja, że gdy skończy pokutę gdzieś 
i kiedyś, w świecie zagrobowym połączy się 
ze swem dzieckiom. 


W Hanusi jest wiele ustępów ślicznych 
ogromna jednak przewaga pierwiestku 
roileksyjnego, podmiotowego, przeszkadza 
plastycznemu uwydatnieniu charakteru bo- 
haterki. Autor miał niewątpliwie przed so- 
bą isiotę niezwykłą, charakter ciekawy 
i pojął go, jako uzmysłowienie swego wąt- 
ku etycznego. 

W ogóle forma obrazków jest jadna, au- 
tor opowiada swoje wrażenia, dodaje da 
nich czyjąś opowieść i tę ostatnią przeplata 
nwagami, 

Subjektywizm w szkiench powiościowych 
Szymańskiego dowodzi, iż w tym okresia 
myś! twórcza piszącego działa gorączkowo; 
pilno mu pizelać na zewnątrz i oddać ogó- 
ławi awój dobytek myślowy i uczuciowy, 
czyni to więc  pownem zaniedbuniom for: 
my, dba głównie o treść. Opowiada bezpo- 
średnio swe myśli i wrażenia zamiast roz- 
postrzeć je w obrazie przedmiotowym. Nie 
przeszkadza to mu tworzyć rzoczy i ory; 
nalnych i artystycznie pięknych; przaci- 
wnie, pod wpływom tej natężonej myśli 
i uczucia zyskują one niejako piętno na- 
tchnienia poetyckiego, Być jednak może, iż 
z czasem tompo myśli twórczej zwolnieje, 
praca jej stanie się apokojniejszn, a zwięli- 
szony zasób obserwacyi nie dn się już po- 
mieścić w ramkach, zacieśnionych subjek- 
tywizmem, 

FIB: 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


RUCH EMIGRACYJNY. 


Mnożą się ustawicznie niepodejrzano 
dowody rozczarowania i nędzy wychodź- 
ców, którzy w listnoh z Brazylii ostrzega- 
ją krownych i przyjaciół przed emigracyą. 
Oto co pisze Karol Wdziękowaski z Ozyste- 
go (pod Warszawą) do żony: 


„Fach mój tu wenle nie idzie, więc wziąłem 

się do zwyczajnej roboty, prosto wożę piasek tn- 
czką, aby z głodu nie umrzeć, Wola boska! wi- 
dać było takie przeznaczenie! Płaczę rzewnemi 
łzami, kochana żono i ubołewam nad swoim l0- 
sem. Tu człowiek żyje, jnk zwierz jaki. Mowa tu 
portugalska, księża nic nie rozumieją po polsku, 
Jest wieczna bieda i straszna gorączka, że ucho- 
waj Boże. Morzem jechałem 26 dni, Ach, uży- 
łem podróży, zachowaj Boże każdego. Teraz pro- 
szę cię na miłość boską przyślij mi 50 rs. pie- 
niędzy, tobym resztę dopracował i powrócił do 
domu, bo podróż kosztuje morzem 100 rubli. 
A jakby nic było pieniędzy w domu, to proś pa- 
na Osuchowskiego, aby był łaskaw pożyczył. 
Upraszam cię na miłość boską, jeśli togo nie z'o- 
bisz, to tu zginę jak mucha, Proszę cię, powiedz 
każdemu, aby się nie ważył jechać da Brazylii, 
bo się zmarnuje, postrada dziecii żonę i sam 
zginie. Niepodabna opisać tega wszystkiego. Za- 
rabiam bardzo nędznie, a życie tu bardzo dro- 
gie; bułka jedna, co u nas 2 gr., to tu 20 gro- 
Szy, kartofli jeden funt 40 groszy, więc niewia- 
domo, jak żyć na bożym świecie. Trzeba ciężko 
pracować, aby zarobić choć na podróż, ale to 
będzie bardzo trudno. Będzie to opatrzność Bo- 
ga i wola Jego, aby powrócić, proszę Pann Boga 
o zdrowie i o zwycięztwo, abym mógł jeszcze 
kiedy wss oglądać.“ 
Najpomyślniejsze donicsienie, jakie z Bra- 
zylii doszło, a przynajmniej ogłoszona zo- 
atnło (w Gazecie marsz.), pochodzi od nieja- 
kiego Bolosława Widlińskiego, szewca 
z Płocka. I ten się skarży na swój loa, ale 
ma robotę. 

Do potoku emigracyjnego niesie swe mę- 
ty niceny handel dziewczętami. Kuryer 
warszawski ogłosił kilka listów wiarogo- 
dnych, opisujących rozmaite sposoby ło- 
wienia ohałamueonych w potrzaski hańby, 
Niejaka Józefa Szenkowska, szwaczka, do- 
nasi, iż 28 siorpnia ona i jeszcze dwie kole- 
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żanki: Anna Boglowska oraz Anna Pilśnie- 
wiezówna z namowy Iforszu Rubinstcina 
z Ostrów (miasto w W. Ka. Paznańskiom, 
odlogło o 3 miłe od Kalisza) udały się do 
Bromy, skąd miano jo zawieźć do Rio-Ja- 
neiro. Ów Rubinstein towarzyszył im ażna 
pokład okrętu „Wirginia,“ dał im kontrak- 
ty, według których miały pobiorać po 50 
dolarów pensyi miesięcznej z życiem i mic- 
Bzkaniem w magazynie jakiegoś franonzn. 
Tymczasem był to padstęp; zawieziono bo- 
wiem dziewczęta da Ruenos-Ayres i wszy- 
stkie trzy umieszczone zostały w domu roz- 
pusty. Jedna znich, a mianowicie Anna 
Pileniewiczówna z rozpaczy otruła się. 
Szenkowska wskutek interwenoyi policyj- 
nej wydostała się, lecz cierpi straszną nę- 
dzę ibłagu swą opiekunkę o przysłanie 
pioniędzy, aby mogła wrdció do kraju. 
Wspomina ona joszcza o dwóch towarzy- 
szkach niedoli, swoich rodaozkach: Karoli- 
nie Majewskiej, córce rymarza z Ozęsto- 
chowy, wywiezionej jeszezo w r. 1889 z So- 
snowca, gdzio była przy dzieciach fabry- 
kanta Kużniekiego piastnnką i drugiej, Mi- 
chalinie Wilorakównie, służącej z Będzina. 
Tę ostatnią namówił do wyjazdu jakiś Ber- 
nard Solick z Katowic. 

Myśl ratowania nieszczęśliwych ofiar 
«iomnoty, szału i podłych namów nie za- 
marla, ale przyobleka się w czyn powoli. 
Mówiono o kilku tysiącach rubli przezna- 
czonych na tan col przez hr. Ludwika Kra- 
sińskicgo, słychać znowu o wyjeżdzie do 
Brazylii p. Glinki i księdza Z. Ohelmickie- 
go, wszystko to jednak dopiero się lęże i nio 
wiadomo, czy się ulężo. 


Jedon z czytelników naszych przesyła 

nam godno uwagi tłomaczenio ruchu emi- 

racyjnego, poczerpniętego z obserwacyi 
Poapośsadoieh 

„Przedewszystkiem mylną w poszukiwaniach 
obrano drogę, gdyż przyczyna zlega nie leży po 
»a granicami kraju, Jako rolnik wiem, że gdy 
wrzicę ziarno w nieodpowiednią glebę, zbiorę 
albo nędzne plony, lub nie zbiorę żadnych. Toż 
samo mamy i z emigracyą. W miejscowościach, 
w których warunki nie sprzyjały propagandzie, 
Ind się nie rasza i pracuje na ojczystym zagonie, 
przeciwnie w innych emigracya wyłudnia cało 
osady, 

Przyjrzyjmy się mojątkom ziemskim dotknię- 
tym i niedotkniętym epidemią brazylijską, a wie- 
le objawów przedstawi się nam jaśniej, Najła- 
twiej ulegają jej włościanie bezrolni: wyrobnicy 
i służba folwarozna, a dopiero pociągnięci ogól- 
nym prądem — właściciele osad. To też na pier- 
wszych należy nam zwrócić uwagę; zobaczmy ich 
więc w różnych folwarkach, przedstawiających 
typy całych prup podobnych 

1) Folwark zdewastowany: budynki rozebra- 
ne, inwentarza żadnego, słowem, zupełna ruina. 
Stużby nie mn. Ostatnimi z pracujących byli ci, 
którzy ciągle liczyli, że przy ogólnym chaosie 
grabieży i oni przynajmniej część swej należno- 
ści z gruzów wydobędą. Taki robotnik, w folwar- 
kach zamożniejszych z niechęcią przyjmowany, 
przedstawia dła propagandy istotę najpodatniej- 


2) Właściciel ma się ku upadkowi. Wierzy- 
ciele, nie chcąc, aby ich sumy spadły przy licyta- 
cji, opłacają raty Towarzystwu. Służba o tyle 
otrzymujo ordynaryę, o ile Icek dozwoli; więc 
kradzieżą zaspnkaja swoje niezbędne potrzeby. 
Robotnik zdemoralizowany przedstawia wcale 
niezły materyat emigracyjny- 

3) Właściciel boryka się z przeciwnościami, 
którym podołać nie może. Służba otrzymuje 
wszystko, lecz nie ukuratnie i w lichym gatunku. 
To też bieda jest tu ogólną, a apatya, podłana 
wódką, wydaje wcale dobre plony. 

4) Właściciel bardzo zamożny, służba wszyst- 
ko punktualnie i w dobrym gatunku otrzymuje, 
ale w administracyi niema ciągłości; właściciel 
bowiem, nie znając się na gospodarstwie i mic- 
szkając przeważnie po za granicami kraju, daje 
posłuch platkom, wpływającym na częstą zmianę 
zarządzających (przynajmniej co dwa lata), Ad- 
ministratnrzy zaś zmieniają służbę, gdyż ci, co 
dla jednego byli dogodni, stają się uciążliwymi 


dla drugiego. Robotnik, zdemoralizowany viągły- 
mi przewrotami — przedstawia już gorszy od po- 
przednich żywiał emigracyjny, ale jeszcze niezły. 

5) Majątki zamożne i średnie, w których 
służba wszystko regularnie odbiera. Sam właści- 
ciel Jub wieloletni administrator zarządza, nikogo 
bez słusznych przyczyn nie wydala. Każdy pra- 
cujący świadom jest, że gdy swoje obowiązki 
spełni, może całe lata spokojnie mierny, ale pe- 
wny mieć chleb. Tu propoganda mało ma da ro- 
boty, gdyż ziarna jej lubo mogą kiełkować, ale 
owoców do tej pory nie wydały i prawdopodo- 
bnie nie wydadzą. 

Są to z natury szkicowo skreślane typy na- 
szych gospodarstw, oraz ich robotników. Czy tu 
różne projekty, mające na celu powstrzymanie 
epidemii, mogą dużo zrobić? Tyle, co w czasie 
cholery dezinfekcya. Przeczytajcie im (Gazeżę 
świąteczną — wywierając ogromny wpływ na 
tych, którzy ją przedtem czytali, nie wywiera 
obecnie żadnego (naturalnie pod względem zata- 
mowania rucha emigracyjnege); widząc interes 
właścicieli ziemskich w zatrzymaniu służby, zu- 
pełnie odozytywanym listom i artykułom nie 
wierzą, Tak wielka niewiara jest do tych, którzy 
jej sabie pierwej nie zdobyli, że nawet, zdaje się, 
najlepszy z projektów, aby sprowadzić kilkn ro- 
dzin wychodźców do kraju, może więcej, niż in- 
ne środki, wiele nie zdziała. Gdy zaczną opo- 
wiadać rzeczywista dzieje raju brazylijskiego, 
zostaną nazwani odszczepieńcami i odmieńcami, 
którzy się dali przekupić i na pańską nutę śpie- 
waję. 

Jeszcze raz dotyka nas bolesna klęska, której 
przyczyna leży częścią w ogólnym upadku rol- 
nictwa, częścią — w naszem niedołęztwie, lek- 
komyślności, a z nią ciężką nas obarczającą niesu- 
miennością. Wszystkie środki doradzane uwa- 
żam za drugorzędne w porównaniu ze sprawiedli- 
wem i sumiennem obchodzeniem się z robotni- 
kiem. Dajmy mu to, co mu się należy, niech my- 
śląc o starości, nie widzi swej postaci z torbą na 
plecach a z kijem w ręku, ale starca zażywają- 
cego zasłużonego spokoju, a nie będziemy mieli 
epidemii brazylijski: 


Stanisław Eużewski 


PAMIĘTNIK. 


Zawiedzeni. 


Ilo tylko wdzięków, środków kusioiol- 
skich posiadają reporterzy, tyle ich zużyli 
dla zbałamucenia Wisły. Jak zwykle o tej 
porze, groźna ta niewiasta, odrzuciwszy zi- 
mowo pokrycie, poruszyła się gniewnie 
w swem łożu, rozpuściła po za jego krawę- 
dzie bujne warkocze, ale do szaleństw uwo- 
dziciolom namówić się nie dała. Daremnie 
usiłowali oni oddziałać na nią za pomocą 
„suggestyi,* daremnie wskazywali jej naj- 
bliższe ofiary i kierunki wylewu, daremnie 
pauli jej opinię zmyśleniami — nic nie po- 
mogło. Naturalnie, gdyby wąż, mujący, jak 
ona, 1050 kilometrów długości, u 181,700 
kilometrów kwadratowych _ powierzchni, 
targnął się w morzu, wzburzyłby je i opry- 
skat brzegi potokami wody. Więo i Wisła 
po przebudzeniu się ze snu zimowego mu- 
siala w kąpieli wiosennej oblać swe nad- 
brzeża, a ludziom na niej wyrządzić szko- 
dy, „olbrzymich klęsk“ jednak — jak to za- 
pisano na jej rachunek — nie sprowadziła. 
Oo o jej „wściekłych miotaniach się“ ogło- 
szono — było albo namową, albo obmową 
reporterów. Nie mogąc jej nakłonić do wy- 
bryków, zemścili się plotkami i potwarzą. 
Dziś zaś, obliczywszy skąpe wiersze swo- 
ich tragicznych doniesień, klną oni w du- 
szy oporną: - 

— Bodaj cię niegodziwa Syreno djabli 
na wieki zakuli w pancerz lodowy! Od lat 
kilku co wiosnę, przerywając planty kole- 
jowe, topiąc ludzi i zwierzęta, adłamując 
kawały lądu, dawałas reporterom sposa- 
bność do obfitego zarobku. A cóż teraz? 


Ogarnęła cię jakaś głupia pruderya i wspa- 
niałomyślność! Zamiast, rozpasuwazy się, 
polulać jak prawdziwa” bachantka, odnio- 
elas do morza stłuczoną pokrywę jak skro- 
mna bandiarka galar gipsu. Jeżeli ty wicl- 
ka wylewasz tyle, co pęknięta beczka, jak- 
że mogą pozwolić sobie żywszych pląsów 
twoje mało dzieci — Bng, Wioprz, Narew 
lub Pilica! Wastydź się „królowo rzek na- 
szych*| Ludzie u nas już doszli do tego ro- 
zumu, że zalecają zbytok, ażeby uratownó 
dochody kupców, a ty nie rozumiesz, że po- 
winnaś szerzyć zniszezenie dla dabra repor- 
torów? Czy zaporaniałać, jak nam było 
przyjomnia i korzystnie, gdyśmy opisywali 
klęski, rozwozili statkami i łodziami ży- 
wność, rozdzielali składki? , Watrętna togo- 
roczna wstrzemięźliwość twoja pozbawiła 
nas tej rozkoszy i zyskn, wytworzyła przy- 
kład, który bodajby nie był zarażliwy. Bo 
gdy zecheqą cię naśladować ogień, zbrodnia 
i wszelkie występki, gdy wzorom żywio- 
łów natury wyszlachetniejq ludzie, cóż my 
historycy i protokoliści życia poczniemy? 
Zannrzymy się chyba w twoje nurty! 

Taka skargą jęczą dusze roportorskie po 
obecnym karnawale Wisły, który stanowił 
dziwną sprzeczność z karnawałom W arszit= 
wy i zawiódł nadzieje jej „sylfów.* 


Osłoda życia, 


Jeżeli co kochamy mocno i niezmiennie, 
bardziej niż dostatek, honor, rozum, chwa- 
lę, to—zabuwę. Šoigamy ją przez cały dzień 
po ulisach, w miejscach spacorowych i tea- 
trach, na koncertach i odczytnch, nieraz 
nawet w kościołach. Gdy założono Towa- 
rzystwo myśliwskie, chociaż była mowa 
a zającach, przedewszystkiem jednak u- 
tworzono klub. Towarzystwo muzyczne 
dostarcza zabawy, alo nieurozmaiconoj, 
więc na ostatniem zobraniu jogo członków 
strzeliła myśl dokonania reform w kiorun- 
ku klubowym. Towarzystwo wioślarskie 
również iatnicje dla rozrywki, alo także je- 
dnostajnej, więc na rocznem zgromadzeniu 
domagano się wprowadzenia gry karcianej, 
Pogrzebano zaś te projekty raczoj przez 
wzgląd na przyzwoitość, niż potrzeby więk- 
szości. Gdybyśmy bowiem chcieli dogodzić 
szezeroj naszej woli, wszystkie stowarzyszo- 
nia, instytuoye, galeryc, kaplico—zamienili- 
byśmy na Tesursy wintowe. Zielony sto- 
lik — to obecnie główny nasz oltarż, przy 
którym siedzielibyśmy od runa do wicoza- 
ra, Co wart przybytek sztuki lub nanki (ile 
razy graliśmy w azkole „pod ławką*) boz 
kart! Co warto wogóle życio bez tej osło= 
dy! Kostrzewski opowiada w swym Pamig- 
niku następujący wypadek z życia portra- 
cisty Barańskiego. Jeden z obywateli ziom- 
skich, spotkawszy go w Poznanin, zaprosił 
da siebio na wieś. Siedli do powozu i jadą. 
„Przypadkiem Barański znajduje w kic- 
szeni karty, więc proponuje towarzyszowi 
„baczka.* „W pòl godziny“ wygrał od nie- 
go wszystkie pieniądze, u wreszcie konie 
i powóz. Wtedy szlachcio „zaczyna kląć 
i rozbijać się. Pasya mnie porwała — mó- 
wi Barański — krzyknąłem na formana 
stój! — a ponioważ rozbijał sią i klął dalej 
wyprosiłem go z mojego już powozu ipu- 
ściłem trntnia piechotą, a sam kazalom za- 
wrócić do miasta, gdzie natychmiast, sprze- 
dałom konie i powóz, bo mi już były nie- 
potrzebne.“ 

Pomijam sens moralny tego zdarzenia, 
ale zwracam uwagę, że jożcli malarz, jadą- 
oy z przyjacielom na wieś, nis mógł godzi- 
ny lub paru wytrzymać bez kart, to czy po- 
dobna żądać, ażeby na taką wstrzemiężli- 
wość zdobywali się członkowie Towarzy- 
stwa wioślarskiego przez cało lata? A. 


Towarzystwo muzyczne. 


Ze świeżo ogłoszonego sprawozdania. 
czerpiemy pooieszającj wiadomość, ż0 in- 
stytucya ta rozwinęła siły i wytworzyła so- 
bie warunki bezpiecznego życia, Ale jedno- 
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cześnio ukazujo nam się zwykły i szybki pro- 
ces przygasania płomieni słomianego ognia, 
który ogrzewa wszystkie nasze instytucyo. 
W r. 187Ł miało Towarzystwa członków 
1069, w 1872 — 1277, w 1873 — 1389, 
w 1879 — 1050, w 1880 — 803, w 1881 — 
723, w 1882 — 731, w 1813 — 644; odtąd 
zaczęła ich liczba powoli wzrastnó, a obe- 
enie wynosi 710. Jest to niemal połowa 
cyfry osiągniętej w r. 1873. Na dochadach 
Towaraystwa nie odbija się ta różnica ró- 
wnomiernie, gdyż nezcznplona gromadka 
płaci składki, a ów dawny logion we wno- 
szoniu ich znacznio zalegał, Niedobór ża 
drugie półrocze ciąży tylko na 97 członkach, 
podczas kiedy przedtem rozpościerał się na 
kilkn sotkach. Zosztą nie zapominajmy 
ani nu chwilę, że Towarzystwo Muzyczne 
istnieje już lat 20, tj. przeszło granicę zwy- 
kłej śmiertelności naszych inatytucyj pry- 
wutnych, które, jak wiadomo, nie odzna- 
cznją się długowiecznością kroków. 


Komisya mieszkaniowa. 


Te nas jost w Warszawie? — pytanie to, 
rozstrzygnięto spisem jednodniowym przed 
dziewięciu laty dokładnie, było bardzo 
ciekawe, alo daloko ciekawsze jest inno, 
razstrzygano oboonie zapomocq osobnej ka- 
misyi: jak mieszkamy? I w tej sprawie 
zadanie delegaci ze społeczeństwa, 
przeważnio młodzież, Czy im je utrudniali 
niepojmujący rzeczy mieszkańcy — juk 
twierdzi jeden głos, ozy też nie — jak mnie- 
ma inny, badać nie będziemy, zwłaszoza że 
najczynniejszy członck komisyi, adwokat 
Suligowski, nie każe wierzyć złym językom. 
W każdym razio gniazda ludzkie Warszawy 
zostały zrewidowana. Nie uprzedzamy 
wniosków, któro będą wysnuto z zebranego 
materyału, zdaje nam się jednak, że ono 
nio wypadną pomyślnie. 7 pewnością okużo 
się, 20: 1) lopsze mioszkania nasze są raczej 
obliczone na pokaz, niż na wygody i zdro- 
wie; 2) 20 „salony* rozpierają się kosztem 
pokojów dla pracy i snu; 3) 2e lokalo gor- 
Bzo pozbawione są wszelkich warunków 
hygicny i wygody; 4) że najgoreze są bru- 
dnumi i ciemnemi norami, które wykazują 
zdumiewającą wytrzymałość organizmów 
ludzkich; 5) że wogóle mieszkania warszaw- 
skie nalożą do najdroższych w Kuropie. 
Błowem „gród syreni* jest pokaźny, ale 
niowygodny, dragi i brudny. To właściwo- 
ści rzucają się w oczy przy najbardziej po- 
wiorzchownem spojrzonin; niewątpliwie taż 
wystąpią one w sprawozdaniu komisyi. Z. 


Deszcz nagród. 


Urządzona w Warszawia wystawa nasion 
nio akuzała nam, w porównania z poprze- 
duin, żadnych godnych uwagi postępów, 
a mimo to spadł na jej nezestników rzęsiaty 
deszcz medalów, dyplomów i adznaczoń. 
Ustaliln się bowiem v nas zasada nagradza- 
nia czomkolwiok wszystkich bez wyjątku 
wystawców. Kta przyśle trzy nadgniłe kar- 
tofle, kwaterkę ziaron zwyczajnej kukury- 
dzy lub grochn, może być pewien, żo za ten 
owoc swych skromnych usiłowań będzie 
nezczony. asuda ta, broniona zwykla oc- 
lem zachęty do starań i pracy, nie wytrzy- 
mujo krytyki, Niejeden bowiem z mnie- 
manych „hodowców,“ którzy poważnie ża- 
dnych doświadozeń i ulepszeń nie prowadzi, 
NY za byle okaz nagrodę albo po- 
przostaj o na tanim trynmfie, albo powtarza 
go Bobie z równą łatwością. Powoli zaciera 
= — jożeli już nie zatarło się — poczucie 
różnicy między zwyczajnem partoleniem, 
a umiejętnąi pomysłową pracą. Dle gospo- 
durczych interesów kraju byłoby daleko 
pożyteozniejszo, gdyby kilku lub kilkunastu 
hadowców zdobywała odznaczenia za swe 
istotne zasługi, niż to sypanie garści zło- 
trol, srebrnych, bronzowych i papierowych 
piew wszystkim. Taka metoda raczej znie- 
chęca, niż zachęca, a w końcu doprowadzi 
do tego, żo ktoś wyrwie ze awcgo pola kisć 
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owsa, zawiezie do Warszawy na wystawę 
i otrzyma dyplom uznania. W, 


Jowlalscy na estradzie. 


Kto uwierzył w dziewięć występów Mo- 
drzejewskiej i nie był ami domyślnym, ani 
cierpliwym, żałuje srodze, że narażał awe 
żobra przy kasie i przepłacal bilety, które 
dziś boz niohezpieczatatwa i „dodatków* 
może dostać na to samo przedstawienia. 
Zapał bowiem ochłódł, u przytem kieszenia 
wypróżniły się. Chociaż Warszawa — gdy 
chodzi o teatr i koncerty — jest najbogat- 
szem miastom w świecie i może pławić pa 
50 rs. za jedno kresło, wyczerpuje się je- 
dnak kontrybncyami artystycznemi. Kilka- 
dziesiąt tysięcy rubli w ciqgu paru tygodni 
daje się odczuć. Nie a to wszakże nam ta- 
raz chodzi, ala o przypomnienie naszym 
deklamatorom estradowym, że powinniby 
nieco rozszerzyć swój repertoar. Modrze- 
jewska wypowiedziuła wiersz Ujejskiego 
„Hugar na puszoczy.* Słyszeliśmy go z jej 
ust dawniej niepamiętnq ilość razy, słysze- 
liśmy go rownież z ust Derynżanki i in- 
nych. Bez wątpienia „Hagar na puoszozy“ 
jest utworem bardzo pięknym, ale powta- 
rzany ciagla może obrzydnąć. Ta myśl, że 
artystka dramatyczna, wszedlszy na catra- 
dę i wiedząc, żo znamy, jak Jowialski je- 
szcze raz każo nam wysłuchać „Hagar na 
puszczy,” ta myśl przejmuje nas rozpaczą, 
wyrównywającą niemal haleści matki Izma- 
ela. Doprawdy bierze chęć wraz z nią za- 
wołać: 


Jehowa! Jehowa! och wady, och rosy, 
Kropelki, kropełki choć dżdżu! 


Pozwólcie nam odpocząć po „agarze na 
puszczy” itym podobnych deklamacyach, 
awłuszoza że naszą literaturę stać na uro- 
zmaicenie tej jednostajności. 44. 


Oj.. oj! 


Wielbiciele p. Modrzejewskiej między 
innymi upominkami ofiarowali jej nabyty 
za kilkaset rubli obraz S. Witkiewicza. 
Przebywający w Zakopanem artysta, za- 
słyszawszy o tem, zrzekł się publicznie za 
pośrednictwem Kuryera warsz. przyjęcia 
pieniędzy. „Spotkał mnie — pisza on — 
największy zaszczył, o jukim mogłem marzyć, 
zaszczyt, który cenię Żardziej, niż AA 
sze dla malarzów przoznaczona Du 
P. H. Modrzojewska jest dla mnie rareo. 
wym bezwzględnym idealem artyzmu (oj! 
ojt).* Witkiewicz nie uważa tego za pogląd 
osobisty, ale sądzi, że „żaden z polskich 
malarżów nie postąpiłby inaczoj.* Oonimy 
w nim wielce sympatycznego człowieka, 
utalentowanego malarza i autora, ale mu- 
simy wyznać, że zrobił ów krok, który 
według przysłowia dzieli wzniosłośóć od 
śmicazności, Ani bowiom p. Modrzejewska 
nio jost „krańcowym, bezwzględnym idoa- 
łem artyzmu* — wątpimy nawet, czy jast 
nim jakikolwiek geniusz sztuki twórczej, 
a cóż dopiero naśladowniczej — ani też 
ofiarowanie jej obrazu nie stanowi dla ma- 
larza „naj wyższego zaszczytu." Gdyhy przy- 
najmniej Witkiewicz, umysł skądinąd kry- 
tyczny, był ograniczył ten wybnch do wła- 
snego serca, ale on jogo lawę dostrzega 
w piersiach wszystkich malarzów polskich. 
I jakże się mylil Żaden z nich bowiem nio 
uważałby tego za „najwyższy zaszczyt” 
i przyjąłby. pieniądze za swą pracę, kupio- 
ną na podarek dla znakomitej aktorki. 
Obyba byłby bogaty i mógł sobie pozwolić 
na takq wspaniałomyślność, Æ. 


Pomniki. 


Rada miasta Krakowa położyła nareszcie 
koniec niedorzecznemu a upartemu kon- 
ccptowi „komitetu świślejszego,* który 
chciał umieścić Mickiewicza „na wylocie* 
ul. Sławkowskiej i jednomyślnie uchwaliła 
postawić pomnik na rynku. Czy ów „komi- 


tet ściślejszy” nie założy jeszoze jakiej ape- 
lacyi — orzec trudna. Jak po wyparowaniu 
wody pozostaje osad, tak w tem naczyniu 
po alotnieniu się innych żywiołów pozostał 
K.hr. Przezdziecki, który dziś wypełnia 
sobą cały „komitet ściślejszy,* a posiada nic- 
wyczerpany zapas uporu, Uczestnicy skład- 
ki pomnikówej zapewne nie przypuszozali, 
ż0 taka siła będzie kiedyś rozporządzać tem 
przedsiewzięciem i jego środkami. 

Dzięki staraniom p. W. Mierzwińskiego 
zebrano fundusz na pomnik dla Moniuszki, 
który ma również wyjść z konkursu... zam- 
kniętego. Co znaczy to zamknięcie? Do 
współubiegania się wezwano: Lowandow- 
skiego, Syrewicza, Rygiera, Woydygę, Ba- 
rącza, Welońskiego, Marczewskiego, Pró- 
szyńskiego, Brodzkiego, Marconiego, Guy- 
skiego, u więc wszystkich utalentowanych 
rzeźbiarzów polskich z wyjątkiem Kurza- 
wy. Z konieczności więc nasuwa się domysł, 
że wyznaczono konkurs w kole zamknię- 
tem dlatego tylko, ażeby po za jego obrę- 
bem zostawić Kurzawę. Pojmujomy, ża ten 
artysta, rozbiwszy publicznie swój niena- 
grodzony model pomnika Mickiewiezow= 
skiego, mógł kogoś urazić, ale ohyba naj- 
bardziej dokuczył sobie, a w każdym razie 
dogedzając swemu rozdrażnieniu, nie po- 
pełnił takiej stomoty, któraby usprawiadli- 
wiała wyłączenie go od konkursu. To też 
dotykającą go pośrednio ex-komunikę uwa- 
żamy za bardzo niowłaściwą i dziwimy 
się bardzo, że powołani rzeżbiarzo przeciw- 
ko niej nie zaprotostowali. 


— 


KRONIK A. 


Sprawy społeczna. Warszawska rada mlejska dabro- 
czynności publicznej zatwierdziła zapls, ofiarowany 
przez firmę braci Glnsbergów w sumie 1000 rs. na rzecz 
domu zchromienia starozakonnych starców | sierot, dla 
udzielania z procentów wsparć Jub nagród miejscowym 
wychowańcom, uczącym się rzemiosł lub ogrodnictwa. 

— Czlonkowie warszawskiego Towarzystwa farma" 
ceutycznego radzili, aby każdy z pracowników apte- 
karskich z pobleranej pensyi wnasił do kasy po kopiej= 
ce od rubla, celem powiększenia szczupłych funduszów. 
wsparela dla podupadlych farmaceutów, oraz wdów 
1 sierot po nich. Zwiększenie zasobów ma także na celu 
zapomogi dla sluchaczów farmacyl | oplatę wpisu 
w uniwersytecie tutejszym. 

— W sferach rządowych podniesiono projekt roz- 
szerzenia udziału publiezności w otwieraniu kolonij dla 
małoletnich przestępców. Glówna fnicyatywa w tej 
prawie należeć będzie do rządu, który na ten cel prze- 
znaczy rocznie pewną sumę. 

— Minisieryum spraw wewnętrznych zezwoliło To- 
warzystwu osad rolnych | przytułków rzemieślniczych 
przyjać zapis zmarłego Rafała Brzozawskiego rs. 1200. 

— W sprawie pracy wlęzlennej spodziewane są na- 
stępujące postanowienia: Komitely wlęzlenne Jub in- 
spekcye nle bedą dowolnie zniżać cen pracy wię- 
żolów, lecz szacować ją na równi z płacą, praktyka” 
wana w danym okręgu fabrycznym, na którego leryta- 
ryum więzienie się znajduje, O cenach tych uwlada- 
miać powinni Inspektorat fabryczny. Z otrzymanej pla- 
cy za pracę wlężniów tylko '/, może być przeznaczoną 
na karzykć Ich osobistą; reszta zaś na fundusze wlęzlen= 
ne, mające swe specyalne przeźnaczenie. 

— Na Pradze powstanie przytulek noclegowy z fun- 
duszu przytulków | wsparcla miejskiego. 

— Węgierska Izba magnatów przyjęła prawo o świę- 
cemu niedzieli w fabrykach | o obowiążkowem ubez- 
pieczeniu robotników. 


Wychódżetwo. W Poznaniu walne zebranie central- 
nego Towarzystwa gospodarczego uznało za jeden 
z majskuteczniejszych środków przeciw wychodźctwu 
zmniejszenie obszernych dzisiaj folwarków przez od- 
dzielenie od nich parcel pod nowe osady, Chcąc myśl 
tę przeprowadzić, uchwalono wybór komisy! z trzech 
osób, któraby w porozumieniu z zarządem centralnego 
Towarzystwa gospodarczego) ohmyślila prawodawcze 
1 finansowe Środki, ulalwiające reformę. 


a — Id4 


Szkały. Minister oświaty wyjaśnia kuralorom okre- 
gów naukowych, że nauczycielki domowe, chociażby 
podczas kursów glmnazyalnych nie słuchaly wykładu 
jezyków cudzozlemskich nowożytnych, zdawać powin- 
ny egzamin tylka z języka łaclńskiega w zakresie cz! 
rech klas gimnazyów męzkich, jeżejl życzą zostać ucze- 
nicami aptekarskiemi. 


— Z polecenia władzy naukowej mają być spraw- 
dzone kwalifkacye wszystkich nauczycieli i nauczycie. 
lek prywatnych w Warszawiel ma prawiney!, gdzie 
przebywają w charakierze guwernerów | guwernantek, 
Osoby, które posladają świadectwa nauczycieli ele- 
mentarnych, a zajmują się wyższem kształceniem dzieci, 
będą usuwane od spelnlanych obowiązków, a nadto 
pocingnięci da kar pleniężnych, 

— Ogłoszono rozkaz o przemianowaniu szkoly mor- 
klej na morski korpus kadecki. 

— Ministeryum oświaty opracowywa ustawę organl- 
zacyi pensyonatów przy glmnazyach. 

— W Krakawie przy Instytucie anatomii porównaw- 
czej utwarzonn posadę demonstratora, 

— Parlament niemiecki odrzuci! pełycyę a dopusz- 
czanle kobiet do studyów uniwersyteckich. 

— Na mocy postanowienia ministeryalnego profeso- 
rowie zwyczajni uniwersytetu warszawskiego, pp. MI- 
klsszewski ! Okolski, pozostali na dalsze pięciolecle na 
zajmowanych katedrach, 

Sprawy kolejowe. Ministeryum wojny ukończylo 
studya nad steela kalel strategicznych mających za 
punkt wyjście: Grodno, Grajewo, Mińsk, Ostrowiec 
1 Kowno, Budowa niektórych JInlj rozpocznie slę je- 
azcze w roku bieżącym, 

— Stowarzyszenie kolel Kursko-Kijowskiej otrzy- 
mala koncesyę na budowę dwu Jlntj: od Nleżyna do 
Czernihowa, oraz — przez Przeluki i Piratyn. 

— Na niektórych kolejach żelaznych projektowane 
sq w pocliigach osobowych kasy, w których podróżni 
beda mogli skladać pleniądze 1 kosztowności dla za- 
bezpleczenia od kradzieży. 

Zjazdy, Drugl zjazd przedstawicieli młynarstwa od- 
będzie sie w Moskwie w jesieni, 


Kamunikacye. Redakcya Gazety sądowej oglosilia 
konkurs na artykuły w zakresle prawa cywilnego 1 kry- 
minalnego, Nagroda po 25 rs, za każdy artykul. Termin 
1 czerwca. 

— Oddział fotografczny pelersburskiego stowarzy- 
szenia technicznego poruszył sprawę ogloszenia kon- 
kursu na wybalezienie jaknajprostszego sposobu t, zw. 
suchego zdejinowania falografl w czasie podróży, 


— Pisma ruskie donoszą, iż do projektowanej wy- 
stawy narzędzi ogniowych włączano następujące kon- 
kursy; 1) najtańszy sposób budowania chat bezpiecz- 
nych pod wzgledem ogniowym; 2) najtańszy I najpra- 
stszy sposób sporządzania płynu, masy itp , klóreby na- 
dawaly odporność drzewu, słowie 1 innym materyałom 
budowlanym w razie ognia; 3) kompozycyn, nadająca 


W «4 ©E 


ogniolrwałość materyałom, dekoracyom, ablelom wa- 
Ronow ym ild.; 4) najlepszy typ dzwonka slarmującego; 
5) najlepszy typ ręcznej slkawki; 6) najlepszy typ dra- 
blny do ratowanla podczas pożaru; 7) najlepszy pod- 
ręcznik, ob]aśnlający w sposób popularny, jak zapo- 
blegać pożarom I ratować w razie ognia; 8) najlepszy 
typ latarol do użytku w składach materyałów wybu- 
chowych I latwo zapalnych. 


Przemysl r handel. Rada państwa zatwlerdzila pro- 
jekt organizacyl „arteli* przemysłowych na zasadzie 
udziałów, 

— Nowa taryfa celna podwyższa znacznie opłatę ad 
sprowadzonego do Rosyl krochmalu, w celu podniesie 
nla przemysłu krajowego. 

— W mlnisterynm skarbu opracowane przeplsy 
o ograniczeniu prawa żydów do brania udzialu w pe- 
wnych przedsięblarstwach przemysłowych. Przeplsy 
mają na widoku glòwale Królestwo Polskie 1 prowla- 
cye północno 1 poludniowa-zachodnie. 

— W pow. będzińskim odkryto poklad galmanu. 


— Mlalsteryum skarbu porożumlewa się z rządem 
serbskim w sprawle nadania prawa drobnym pizemy- 
ślowcam z Rosy? sprzedaży towarów w Serbii, zanim 
ostalecznie układ handlowy zawarty będzie. 

— Mlwlsteryum dóbr państwa zaleciio, aby przy 
szkolach rolniczych oraz gospodarstwa wiejskiego mo- 
gly być urządzane specyalne oddzialy hodowli dro- 
blu. 

— W Belgradzie ma powstać ruskle Muzeum han- 
dlowe, Największe firmy z Petersburga, Moskwy, Chur- 
kowa, Odesy | Innych miast urządzą tam swoje stale 
wystawy. 

Wiadomaści administracyjne. W Pelersburgu po- 
ruszona sprawę uregulowania granle dzlalów wiościań- 
sklch w gub. poludniowo-zachodnich I usunięcia o Jle 
możności rozmieszczenia gruntów w t.zw, szachownicę 
W pracach tych przyjmawaj! udzlal general-gubernslo- 
rowle warszawski | kljowski, 


Zdrowie publiczne. W Tomaszowie rawskim otwar- 
to ogólny szpital miejski na 10 lóżek. Koszty na budo- 
wę w sumie 60,000 rs. zebrano drogą skladek. Najwlę- 
€ej tlożyl hr. Jul. Ostrowski. 6,000 rs. Szpital będzie 
utrzymywany z funduszów kasy miejskiej, 


Badanla naukowe. Wysłany przez Petersburską Aka- 
demle nauk do $yberyl północno-wschodniej p, Jan 
Czerski ma w lecie r. b. zbadać szczegółowo pod wżglę- 
dem geologicznym droge z Jakucka do Górnego Ko- 
łymska; w clągu zaś następnych trzech lat z blegiem 
rzek Kolymi, Idyglreki 1 Jany aś do morzu Lodowa- 
tego robić będzie badania geologiczne I sreheologlczne, 
zblerać clekawe okazy w zakresie mineralogii, bola- 
nikt 1 zoologii, nadlo notować spostrzeżenia meteorolo- 


glezne. 

Dla dzieci. P. Wiśniakowski wydal „Kslęgozblorek 

obrazkowy,“ zawierający 12 oddzielnych powlaalek pa 
«a 
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kop. 5. Jest to tanle, pomyslowe, ale mugloby mieć 
lepsze malowankl. 
Zapril. Napoleon Eklelski, w Krakowle; literat. 


ODPOWIEDZ! REDAKCYI. 


Panom Józefowi Ziel. w Petersburgu i Burz. w Obo- 
dówce. Ponleważ na to przedsięwzięcie nle ma dotąd 
zezwolenia wladzy, wlec tymczasem nadesłanych pie- 
nlędzy nie możemy zużylkować według wyrażonych 
życzeń. Jeżeli wszakże nadarzy się sposobność — nada- 
my Im wlaściwe przeznaczenie lub zostawimy da roz- 
porządzenia Panów, 

Panu Jarosławowi L. D. Jest to dość zwykłe zry- 
mowanie anegdoty, więc nie dla nas. 

Tłomaczowi „Heddy Gabler,“  Przekonaliśmy się, że 
sąd naszego korespondenta był zupełnie sluszny. Jest to 
stwór literacko słaby. A przekład? Dość gdy zaznaczy- 
my, że na 25 stronicach nallczyliśmy 29 razy użyte na 
konc zdań: „cożć 

4. M. Eatwlej zasypać źródło, niż talent, Więc je- 
żeli on w niej tkwi, to się wydobędzie. O Ile zaś, ma- 
jac za jedyną podstawe tylko Ilst Panl, radzić możemy, 
malemacny, że dla wyksztalcenia się w kierunku Lwór- 
czości artystycznej powinna czytać wzorowych plsa= 
rzów — swolch 1 obcych. Omi w jej duszy rozbudza 
sily- 

Stalemu prenumeralorowi. Nietłomuczone. 

T. B. Wydana naszym nakladem lub Iwantukawa, 

Prenumeratorce, W cześci zadanie to wkrólce gpeł- 
way 


Uwaqa. 
strzeżone do zwrotu przechowuje, 


Redokcya rękopisów nle odsyła | tylko za- 


— Młody człowiek dla dokończenia stu- 
dyów uniworsytockich potrzebuje ra. 200 
Ktoby mógł pożyczyć na termin dwulotni 
raczy zgłosić się do Radakeyi. 


Pronumoratorzy PRAWDY otrzymują 
przy końcu każdego kwartału dodatek bez- 
płatny, skladnjący się z sześciu arluszy 
druku. 


K. R. ŻYWICKI. 


Przed I po 1 Października, 


kop. 35. 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


_|yfeli Valoa 


posiada 80 czasopism przeważnie 


(Rozwój polltyezny Niemiec po 1848 
Spoleczna demakracya 1 walka przeciwka 
niej. Prawa wyjątkowe 1878. Środki 
przeciwko dalszemu rozwojów! spolecz- 
nej demokracy!), 


Skład główny: księgarnia G. Ceatner- 
szwera, Nalywać (eż można u autora, 
Wilcza 39, m. 6. 


Wydawnictwo Spółki Nakladowej, 
WYBORU PISM 


Henryka Heinego 
tom drugi, 


zawierający: Podróż do Harcu 

i Włochy, w przekładzia M. ra- 

walowieza, O. Jolenty i M. Ko- 
nopnickiej, wyszedł z drukn. 


Cena rs. I k.50,z przesylką poez- 
tową rs. 1 k, 70. 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Ni 


J. Brandes. Główne prądy lileratury XIX W. Okoński, Dramaly (Antea, Na targu, 
w., tomów cztery, tlom. K. Lewald  Helvla, Poddanka, Błazen, Za ma- 
ts, 6, ska) — rs. 1. 

Ekonomia polityczna według najznako- — 0 życie, powiastki. Chawa Rubio, 
mitszych bedaczów niemieckich uło-| Karl Krug., Damian Cspenko —k, So. 

żona — ra. 3. — Klemens Boruta, powieść — k. 40. 

L. Llard, Logika, tlom K. Lewald—rs. 1.| _ pjęwjąni, dramat w trzech aktach— 

A. Espinas, Sgołeczeństwa zwlerząca| k. Bo, z przesylką rs. 1. 
wraz z dodatkiem ogólnych dziejów, p. Azam. Charakter w zdrowia i w cho- 
socyologi! — ra. 3. EEC 

Uwaga. Wszystkie powyższe dzle- N, Hirszbaad. Byron w urywkach — 
la abonenci Prawdy nabywać mo-| /;s 1 kop. 20 z przesyłką rs. 1 k. 26. 
Ba za polową ceny. Na koszta prze. p, p. Rajkowski. Poradnik lekarski 
sylkl pocztowej dołączyć należy] Asi) h 
NAGO SEK wraz zapteką domowa (w oprawie), 

p. e m. 49 peżaą 76 t DDN 

E. Taylor, Zmyślność | moraliość ro- 

K. Lewald. Historya XIX w. od r. 1800— 
hlin (me GG = ra. 1AB 1888 — rs.3 k. 3o, z przesylką rs, 3 

L. H. Morgan. Społeczeństwo pierwa- x. 6o. 
tne, czyli badanie kolel ludzkiego po: E, B, Tylor. Anirapalogia z ilustras 
stepu od dzlkości przez barbarzyń- ml, w przekładzie A. Bakowskiej — 
atwo do cywlilzacy!, przekład A. Bą- rs. z przesyłką pocztową 1s. 2 
kowsklej — rs. 3 (z przesylką rs.3 kop, 25. 

k. 50). M. Mignet, Historya Rewolucyi francu- 

J- Barn! LA. Krzyżanowski. Męczennicy skle], tomów dwa — rs. 2, z przesyłką 
myśll (w oprawie) — rs. 1. 


Redaktor 


|Hoascieie Heneypow, Baprana 8 Mapra 1891 r. 


naukowych, padagogicznych, fi- 

lozoficznych i epoleczno-ekono- 

micznych w językach: polskim, 

ruskim, francuskim, niemiockim 
i angielskim. 

Otwarta codziennie od 10-ejrana 


da 10-ej wieczór. -- W niedziele 
i święta ad Il-ej do 3-8j po potud. 


N owy-Swiat 
Adres: wr. 34, m. 4. 
u 


SPÓŁKA NAKŁADOWA 


zawiadamia, że staraniem joj 
wyjdzie wkrótce: 


Śpiewnik dla dzieci 


słowa Maryi Konopnickiej, 


muzyka Zygm. Noskowskiego. 
1 Wydawca dr. fl. A. Świątachoweki, 


